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Kraków 20 stycznia.
Ostatnia mowa p. Thiersa w zgro­

madzeniu narodowem zrobiła w o- 
góle dobre wrażenie. Najwięksi prze­
ciwnicy jego teorji ekonomicznych 
będą musieli zamilknąć, wobec tak 
zręcznej obrony opodatkowania p ło­
dów surowych. Mówca tym razem 
przemawiał z całą energją, na jaką 
tylko mógł się zdobyć, bo bronił 
swych teorji okrzyczanych za ka- 
cerstwa przez najznakomitszych eko­
nomistów. Zręczność w sposobie 
traktowania tak drażliwćj kwestji 
w tej ostatniej mowie okazała się 
w  całćm świetle, chociaż nie da się 
zaprzeczyć, że pod tymi łudzącymi 
prawdziwością pozorami, kryje się 
niemało sofizmatów. Nawet p. Thiers 
nie cofnął się przed tak śmiałem 
twierdzeniem, że podatek dochodo­
w y w Niemczech, Austrji, Anglji i t. d. 
jest wcieleniem socjalizmu. Podatek 
ten, uznany za najsłuszniejszy, już 
od lat kilku istnieje w rzeczonych 
krajach i nie pociągnął bynajmniej 
za sobą tych zgubnych skutków, ja­
kich się obawia p. Thiers.

Francja, zdaje się, przejdzie szko­
łę doświadczenia ekonomicznego, co 
nie pozostanie bez wpływu na pań­
stwa sąsiednie.

Dotychczas p. Thiersowi jakoś się 
powodziło z jego anti-ekonomiczne- 
mi teorjami. Wbrew przewidywa­
niom i przepowiedniom ekonomi­
stów , praktyka zadała kłam teorji. 
Kiedy podniesiono opłatę od listów  
podług teorji ekonomicznych, do­
chód miał się zmniejszyć, tymcza­
sem skutki okazały się wręcz prze­
ciwne — dochód owszem powięk­
szył się o 25°/0. Również nie ziści­
ły  się przepowiednie ekonomistów, 
co do wzrostu agio od złota na w y­
padek powiększenia ilości pieniędzy 
papierowych. Być może — i tą ra­
żą p. Thiers wyjdzie źwycięzko, co 
zapewne przyczyni się niemało do 
wnoszenia coraz śmielszych projek­
tów z jego strony.

Każdy w ogóle podatek jego przez 
to samo, że jest nowym ciężarem 
dla kraju, bardzo łatwo podpada 
pod krytykę, nic więc dziwnego, że 
taki przeciwnik jak p. Thiers mógł 
kolejno obalić wszystkie przeciw- 
projekta. Nawet przy tej sposobno­
ści udało się prezydentowi zjednać 
znowu sympatje większości przez u- 
roczyste zapewnienie, iż nie myśli 
targnąć się na umowę z Bordeaux, 
i oświadczenie się przeciwko obar­
czeniu podatkami większej własno­
ści ziemskiej. Ze strony prezydenta 
był to widocznie umizg do większości 
zgromadzenia narodowego, złożone­

go przeważnie z większych właści­
cieli ziemskich.

Tym sposobem podatek od pło­
dów surowych, przejdzie w  izbie 
znaczną większością głosów. Mocar­
stwa zagraniczne również nie będą 
miały prawa do sprzeciwiania się 
nowemu opodatkowaniu. Na mocy 
zawartych traktatów ze wszystkiemi 
prawie państwami sąsiedniemi, Fran­
cja ma prawo do podwyższenia o- 
płaty na surowe płody przywożone 
z zagranicy, byle takowe nie prze­
wyższały podatków od tychże pło­
dów w samej Francji. Ponieważ o- 
płaty od płodów surowych przywo­
zowych i krajowych nowym projek­
tem będą prawie zrównane, więc 
tem samem usuwa się wszelki po­
wód do interwencji mocarstw inte­
resowanych. Płody surowe zagrani­
czne będą miały otwarte pole kon­
kurencji z płodami krajowemi.

Dla uzyskania tych, którzy mnie­
mają, że przemysł francuzki nie bę­
dzie w stanie wytrzymać konkuren­
cji na targach zagranicznych, p. 
Thiers twierdzi, że potęga przemy­
słu francuzkiego nie polega na ta­
niości, ale na elegancji i wykwin­
tnym smaku, za co, samo przez się 
się rozumie, za granicą zawsze bę­
dą płacić nierównie drożej.

Wiadomości polityczno 
i korespondencje.

B ochnia  19 stycznia.
[ P o g r z e b  c y w i l n y  z k o n i e c z ­

n o  ś ci.J
Są cuda w niebie i na  ziemi, o k tórych  

się ani śniło filozofom, mówi S zeksp ir; 
a  w Bochni dzieją się rzeczy , k tórych 
trzeba być świadkiem, by im uw ierzyć 
można. Na dowód następujący opis po­
grzebu :

D nia 15 bm . i r. o godzinie kw adrans 
na trzecią popołudniu odebrał sobie ży­
cie w ystrzałem  z pistoletu tutejszy oby­
watel i kupiec G. N. —  C. k . starostwo 
w Bochni w przew idyw aniu jak ich ś zajść 
z tutejszym  urzędem  parafialnym , zarzą­
dziło sekcję G . N., k tó rą  dr. Lew andow ­
ski uskutecznił i w protokóle oględzin 
pom iędzy innem i n a p isa ł:

„Znaleziono przyrośnięcie błony móz- 
gowój twardej do kości, zam glenie i zgru­
bienie b łony pajęczow atćj, to dow odzi: 
chroniczne zapalne cierpienie błon m óz­
gow ych pow tarzające się od czasu do 
czasu, pow odujące w takim  razie stan nie­
przytom ności i niepoczytalności, stan, w 
którym  cierpiący zdolen je s t do w yko­
nania najw iększćj zbrodni. W takim  sta­
nie m usiał się znachodzić G. Nachowski, 
w chwili popełnienia sam obójstw a44.

P rócz tego p. H oszard, lekarz  i poseł 
na sejm krajow y, znany z swój godności 
obywatel, jak o  dom owy lekarz niebosz­
czyka i od najm łodszych lat go znający, 
dał także ze swój strony świadectwo, iż 
nieboszczyk cierpiał często na zadum ę i

że sam obójstwo popełnić m usiał w stan ie  
niepoczytalności.

O zarządzonój sekcji i jój rezultacie
c. k. starostw o zawiadom iło urząd p ara­
fialny uchw ałą z dnia 16 stycznia 1872 
1. 470. W obec tego o urzędow nie skon­
statow anym  stanie rzeczy każdy by ł p rze­
św iadczony, iż pogrzeb nieboszczyka od­
będzie się z należnem i cerem onjam i ko­
ścielnemi, zw łaszcza, iż zm arły  był rze­
telnym  i najprzyzwoiciój prow adzącym  
się obywatelem , zażyw ając powszechnego 
m iru i szacunku.

A le gdzie tam , tutejszy urząd parafial­
ny ma swoje nikom u nieznane przepisy, 
i dla niego skonstatow anie urzędowo o- 
b łędu  nic nie dowodzi; śp. G. N. we­
d ług jego dictum , nie m ógł być pocho­
wany z cerem onjam i kościelnem i, a że 
dictum  takie wyszło od ludzi, k tórzy , 
ja k  to m ów ią, zaledwie z pałek  wyrośli, 
więc w ykonane być m usiało. Czy zaś to 
roztropnie uczyniono, nie chcę przesą­
dzać, fakta, ja k ie  nastąpiły , najlepiój każ­
dem u rzecz wyjaśnią.

Po zawiadom ieniu urzędowóm o rezul­
tacie sekcji, udali się członkow ie familji 
n ieboszczyka do tutejszego proboszcza 
ks. G łuzińskiego, starca prawie 901etniego 
i pow szechnie poważanego, o zgodzenie 
pogrzebu. P roboszcz starzec chory i nie­
dołężny, ow ładnięty przez parę  m łodzie­
niaszków  w ikarych tutejszych, dając im 
się uwieść, odm awia familji pogrzebania 
nieboszczyka z cerem onjam i kościelnemi; 
wszelkie prośby i przedstaw ienia zostały 
bezowocne.

W  spraw ę tę m iesza się rad a  m iejska 
bocheńska, w ysyłając z łona  swego do 
proboszcza trzech radnych: pp. N iedziel­
skiego, Bulsiewicza i C hm ielarczyka, lecz 
i ci nic nie w skórali, natrafili bowiem 
na opór w ikarych, k tórych  naw et argu­
m entam i osobiście tych  ostatnich dotyka- 
jącem i, zm iękczyć nie mogli.

W  takim  stanie rzeczy nie było co in ­
nego zrobić, ja k  ty lko odbyć pogrzeb 
cywilny, którem u cała  ludność m iasta 
Bochni uczestniczyła. W dniu pogrzebu 
17 bm. o godzinie w pół do ociej zebrał 
się orszak pogrzebow y, jakiego bardzo 
dawno Bochnia nie w idziała; wszystkie 
stany bez różnicy wzięły chętny udział. 
I  tak  na  przodzie niesiono krzyż, godło 
m iłości i poświęcenia, za tóm postępow ała 
m uzyka salinarna, tuż za nią tow arzystw o 
śpiewu „L u tn iau, dalój straż ogniowa ocho­
tnicza w uniform ach, potóm cechy z cho­
rągwiam i, następnie wieziono ciało na k a ­
tafalku, za któróm  postępow ało paro ty ­
sięcy osób, odprow adzając zm arłego przy 
biciu z polecenia u rzędu  m iejskiego we 
dzwony, z żalem  w sercu na m iejsce wie­
cznego spoczynku. I  tak  z powodu uporu 
m łodzieniaszków  a słabości szanownego 
lecz zgrzybiałego starca, zm ienił się p o ­
grzeb ś. p. G. N. w m anifestację, o którój 
trudno powiedzieć, ażeby była  w interesie, 
czy to religji, czy to nawet samego stanu 
duehownego. W szelkie obrzędy religijne 
w yw ierają swój błogi wpływr ty lko dotąd, 
dopokąd otacza je u rok  świętości i wyż­
szego nam aszczen ia; czy zaś pogrzeb jak  
obecny tój świętości i tego nam aszczenia, 
jak ie  cerem onje kościelne pogrzebom  na 
dają, na przyszłość nie odbierze, radzę 
wszystkim  do kogo to należy, pilnie roz­
ważyć. T u  tylko zapytam  się, jak ie  tćż 
wrażenie i uczucie pozostanie w sercu i 
głowie pozostałych dziatek  o religji i jój 
reprezentantach, k tó rzy  nieszczęśliwemu 
ich ojcu odmówili pogrzebu.

N a zakończenie dodaję. G dy faryzeusze 
przyprow adzili do P . Jezusa jaw nogrze­
sznicę M agdalenę, pytając, co m ają z nią 
uczynić, m iasto odpowiedzi, Chrystus wy 
pisał na p iasku te s ło w a : „Kto z was 
bez winy, niech rzuci nań  kam ieniem 14. 
I  wszyscy nic nie powiedziawszy, odeszli. 
T utejsi słudzy boży, mimo, że m ają także 
winy, nie poszli w ślady nawet faryzeu­
szów, lecz mieli odw agę rzucić kam ieniem  
na zm arłego, k tóry  w stanie n iepoczytal­
nym życie swoje zakończył, odm awiając 
mu pogrzebu z cerem onjam i kościelnem i; 
niechaj więc nie zgorszą się, jeżeli ich 
czyny poda się osądzeniu publicznem u. 
Tutaj zwrócić m uszę uwagę tak  p rzyna­
leżnej władzy kościelnój, jak o  tóż publicz- 
nój ,  ażeby ja k i porządek w tutejszym  
urzędzie parafjalnym  z ro b iła ; tego interes 
samej religji w ym aga; ju ż  to bowiem 
drugi podobny pogrzeb w B ochni! bo 
jakież poszanow anie i uznanie znajdą nasi 
kap łan i i nasze instytucje kościelne u in ­
nowierców, jeżeli my sami w swojóm łonie 
takie czyny popełniam y ? Tuszym y, że 
wdadza kościelna w spraw ę opowiedzianą 
wejrzy, w innych do przykładnój odpowie­
dzialności pociągnie i zapobieźy, ażeby 
podobne pogrzeby na przyszłość nie zda­
rzały się.

Wiedeń 19 stycznia.
[ P o s i e d z e n i e  i z b y  p o s e l s k i ó j . ]
N a dzisiejszóm posiedzeniu izby niższój 

uskuteczniono ty lko  w ybory do n iek tó­
rych kom isji i załatw iono kilka w’nio- 
sków w pierwszóm czytaniu. G alerje by ły  
prawie puste. C harakterystyczną je s t ta  
okoliczność, że k iedy po otwarciu posie­
dzenia prezydent m inistrów  ks. A dolf 
A uersperg przedstaw ił izbie nowomiano- 
wanego m inistra finansów, lewica nie d a ­
w ała oklasków, co dowodzi, że w ybór 
d e  P r e t i s a  nie rob ił na w iernokonsty- 
cyjnych dobrego wrażenia.

Na wniosek bar. T  i n t i’ e g  o uchw a­
lono, że każdy z członków  izby może 
być obecnym  na posiedzeniach kom isji 
konstytucyjnój. N astąpiły  w ybory do r ó ­
żnych kom isji. Do kom isji dla spraw  
hipotecznych w D alm acji w y b ran i: Anto- 
nietti, C z a j k o w s k i ,  H an u sch , Keil, 
Muller, S teiubrecher, von der S trass, Vi- 
dulich i V ojnovics.

Do kom isji mającój zbadać ustaw ę d y ­
scyplinarną dla adw okatów  i kandydatów  
ad w o k ack ich : B litzfeld, D um ba, d ’E lvert, 
K noll, Monde, Monger, P f e i f f e r ,  Weg- 
schcider, Zaillner.

D o kom isji dla poboru re k ru tó w : Cer- 
ne, F iguly , H ackelberg , K insky, Leydolt, 
Schiirer, Seidl, S m o l k a ,  S tarhom berg.

Przedłożenia rządowe, dotyczące p ro ­
jek tu  do ustaw y o uregulow aniu p łac p ro ­
fesorów przy w ydziałach teologicznych i 
projektu  do ustaw y o uregulow aniu p łac 
profesorów przy wyższych szkołach tech­
nicznych, utrzym yw anych przez państwo, 
przy akadem ji handlowój i nautycznój 
w Trjeścio i p rzy  innych szkołach nau­
tycznych, odesłano na wniosek Pergera  
do kom isji skarbowój.

R  u s 8 wnosi, by  w ybrano kom isję edu­
kacyjną, k tó raby  wzięła pod obrady p ro ­
jek t do ustaw y o reorganizacji politech­
niki w iedeńskió j; p ro jek t do ustaw y o 
wliczaniu czasu służby tym , którzy z tech­
niki przechodzą do uniwersytetu; p ro jek t 
do ustaw y o uregulowaniu p łac  nauczy­
cieli p rzy  połączonych z sem inarjarai nau- 
czycielskiem i i kosztem  państw a u trzy ­
m yw anych szkołach ćwiczeń; p ro jek t do

ustawy zmieniająeój i uzupełniającej po ■ 
stanowienia § 36 ustaw y z d. 14 m aja 
1868 r.; p ro jek t do ustawy o udzielaniu 
nauki religji w publicznych szkołach lu ­
dowych i średnich i o kosztach u trzy­
m ania tój nauki.

W niosek ten przyjęto.
N a w niosek W alderta  uchw aliła izba 

w ybrać natychm iast kom isją, k tóraby zba­
dała p ro jek t do ustaw y „o nadaw aniu 
posad publicznych wysłużonym oficerom .14

D o tój kom isji w y b ra n i: d ’E lvert,
M ayrhofer, K onwalina, Redlham m er, W al- 
d e r t, W egscheider, L e n z , Seidl i hrabia 
Badeni.

P rzedłożenia rządow e, dotyczące pro­
je k tu  do „ustaw y o w ykonyw aniu k a r o- 
graniczających wolność w więzieniach cel- 
k ow ych ; o odwołalnóm puszczaniu na 
wolność w ięźniów ; o ustanowieniu s ta ­
łych komisji do w ykonyw ania k a r ,44 ode­
słano na w niosek d ra  Pergera  do osobnój 
kom isji z 9 członków', do którój w ybrani 
z o s ta li: E d lb a c h e r , K n o ll , Russ , Pauer, 
Schiirer, S teinbrecher, Tom aszczuk, W ee- 
ber i Jasiński.

P rzy  końcu potw ierdziła izba  na wnio­
sek kom isji spraw dzającój w y b ó r: Gro- 
g ra , P rachensky’e g o , G runw alda , Ilo ra - 
k a , T u sc h n e ra , S ladkow sky’ego i Zele- 
ny’ego.

P rzyszłe  posiedzenie we w torek.

Wiedeń. [Z p o w o d u  n o m i n a c j i  p. 
D e  P r e t i s ’aj m inistrem  finansów, pisze 
Tagblatt: N iezadowolenie posłów z powodu 
m ianow ania De P re tisa , k tó ry  nie je s t 
członkiem  parlam entu, trw a ciągle; posło­
wie nie uspokoją się, dopóki rząd  w k lu ­
bie w iernokonstytucyjnych nie da zada- 
w alniających w yjaśnień, co do czynników, 
k tóre w płynęły  na pow ołanie p. De P re ­
tisa. M inister dr. G l a s e r ,  którego o tę 
nom inację bardzo energicznie in terpelo­
wano w klubie, odpowiedział, że wszyscy 
członkow ie gabinetu  przem aw iali za tą  
nom inacją.

R ozdrażnienie w iernokonstytucyjnych, 
z pow odu tój nom inacji, było ta k  wielkie, 
że n iektórzy z nich proponow ali, aby od­
mówić zezwolenia na pozycję budżetową, 
zaw ierającą „zarząd finansów 44.

P e sz t  18 stycznia.
\Naplo o s p r a w i e  c h o r w a c k i e j . ]  

W edług dziennika tego wiadomości z Z a­
grzebia coraz są groźniejsze. W  Chorw a­
cji wzięły górę obecnie tak ie  żywioły, 
k tó re  nie chcą żadnój ugody z W ęgram i 
naw et tak ió j, w edług którój W ęgry  m ia­
łyby  ponosić w iększą połow ę ciężarów. 
Są to żywdoły, k tó re  w ogóle nie chcą 
nic słyszeć o ugodzie.

Z  takiem i więc żyw iołam i —  powiada 
Naplo —  nie m a naw et celu ro k o w ać ; 
trzeba  im raczój przeciw staw ić lepszą 
część narodu; trzeb a  podburzyć przeciw ­
ko nim  tę część narodu, którój interesa 
przez nich na szw ank są wystawione. 
Jeżeli dziś okaże się w szelka ugoda nie­
możliwą, wina tego nie spadnie na rząd 
ale jedyn ie  na  tych , k tó rzy  dziś w Z a­
grzebiu  rej wodzą. Po tóm wszystkióm 
co słyszano o ostatnich w yborach w Chor­
wacji, Najtlo uw ażałby za najstosow niej­
szą rzecz, gdyby rząd nie by ł wcale po­
zw olił tem u sejmowi zabrać głos. Rząd 
powinien by ł rozw iązać obecny sejm  i 
rozpisać powtórne w ybory. Tym czasem  
rząd  nie korzystał z przysługującego mu 
praw a i tylko z k ilkom a członkam i wię­
kszości wszedł w uk łady .

Stronnictwo unionistów odw ołujące się 
do ugody z r. 1768 nie zorganizow ało się 
przed  w yboram i, ale po w yborach; zaś 
przed w yboram i rząd  zostaw ił cały  teren 
w ręku  narodowóm . Stronnictw o rządow e 
nie zrobiło  w Chorwacji nic takiego, coby 
mogło wątpliwóm uczynić zwycięztwo n a ­
rodowców.

Chorwacji jedno  ty lko stronnictw o pa 
now ało, agitow ało, wydawało hasła i p rze­
prow adzało wybory], podczas kiedy rząd  
z załoźonem i rękam i się p rzypatryw ał i 
czekał —  dum defiuit omnis.

N ietylko niższy k ler agitow ał przeciw ­
ko rz ą d o w i, ale cały ak t w yborczy zo­
staw ał pod wpływem pra ła ta  równie w pły­
wowego pod względem  tow arzyskim , ja- 
kotóż politycznym . Czyż nie było obo­
wiązkiem rządu  położyć tam ę takim  agi­
tacjom  ?

G dyby dzisiaj rozpisano nowe w ybory, 
m iałyby one wcale inny rezu lta t; a l b o ­
w i e m  z u p a d k i e m  H o h e n  w a r t  h a  
z e r w a n y m  z o s t a ł  ó w  ł a ń c u c h  e- 
l e k t r y c z n y ,  k t ó r y  ł ą c z y ł  Z a ­
g r z e b  z W i e d n i e m ,  P r a g ą ,  a m o ­
ż e  t ó ż  i P e t e r s b u r g i e m .

Owe zam ki na lodzie, ów hum bug agi­
tacyjny, ów fanatyzm , nie byłyby  w sta ­
nie dzisiaj łudzić wyborów ', pokazując 
im złudne cele narodow ej polityki. T a ­
kiem i sposobam i bowiem stronnictw o n a ­
rodowe uzyskało w iększość; w iększość, 
k tó rą  i my im uważam y za praw dziw ą 
reprezentację narodu chorw ack iego , z 
którego pow odu tóż przyjęliśm y pro jek t 
fuzji. Dążeniem  naszóm je s t ,  aby nowa 
ugoda z narodem  chorwackim  zaw artą  
została. Oszustwo polityczne zwichnęło, 
ja k  się zdaje, uezciw'y zam iar; teraz po­
zostało ty lko jedno zad a n ie : pow tórne 
odwołanie się do narodu!

Francja.
—  [ O t w a r c i e  w o l n ó j  s z k o ł y  n a u k  

p o l i t y c z n y c h ]  nastąpiło  zeszłój niedzieli
d. 14 b. m. P . H ipolit Passy, członek 
instytutu, były  m inister Bkarbu zajm ow ał 
krzesło prezesa. O bok niego zasiedli pp. 
L abou laye , J a n e t ,  F ra n e k , Levasseur, 
Taine, E m il G irardin. W  im ieniu rady  
zarządzającój szkołą prsem ów ił kilkom a 
słowy p. A ndró , deputow any dep arta ­
m entu Sekw any. N astępnie zab ra ł głos 
p. H . Passy; w porywającój przem owie 
w ykazał pożyteczność nowego tego za­
k ładu . L ud , —  mówił on, —  k tóry  nie ma 
wogóle nauk  politycznych wiadom ości 
dośw iadczonych i dokładnych, k ieru je  się 
jedynie, w najw ażniejszych naw et okolicz­
nościach, wyobraźnią; żyje w świecie fa n ­
tazji, jest igraszką nam iętności i chw ilo­
wych złudzeń, rzuca się na niepewne w y­
praw y i w pada z zaw odu w zawód. T a ­
kiem u ludowi brakn ie  nietylko na danych 
wiadom ościach dla rozw iązania zagadnień 
politycznych i społecznych, alo przytóm  
niezdolny jest w chwilach krytycznych  
do wielkiego w ysiłku um ysłu i zastano­
wienia. Nie umie wcale porów nyw ać fak­
tów, zdrowo je  oceniać i przedsięw ziąć 
postanowień pow ażnie um otyw ow anych. 
Robi z polityki rom ans; ostatnio osiemna­
ście m iesięcy są tego dowodem . P. Taine 
w ykazał potóm cel, ja k i sobie zam ierza 
szkoła  i rodzaj m ających się odbyw ać 
kursów. F ilozofja trzym ać bęjdzie nader 
podrzędne w lekcjach miejsce; co zam ie­
rza ją  założyciele i profesorowie, to, aby 
obeznać uczni z głównemi zdarzeniam i

K I T K A  UWAG 
o malarstwie polskiem.

O d czy t m iany  w k ó łk u  k sz ta łcą c e j się 
m łodzieży  po lsk ie j w M onaclijum .

(Dokończenie.)

Z arzucają n iektórzy  naszym  m istrzom  
w yłącznie polski charak ter w obrazach, 
polskie idee i tendenc je , tw ierdząc , że 
sztuka pow inna być dla sztuki i nie m o­
żna się iiią posługiw ać do propagow ania 
pew nych w yłącznych id e i , u c z u ć , p rze­
konań  lub zasad

Że m y ś l  lub pew na i d e a  nietylko 
nie ujm ują w niczóm, tak  przeznaczeniu, 
ja k  celom i zadaniu sz tu k i, ale przeci­
wnie u z a c n i a j ą j g ,  i p o d n o s z ą ,  tego 
zdaje się dowodzić nie potrzeba. Idea  
w sztuce je s t tóm, ezem woń w kwiecie, 
czem dusza w pięknóm  c ie le , czóm p ra ­
w da w pięknój form ie zam knięta; mamy 
najlepszy dowód, że k iedy ją  w yrugow a­
no z łona  sztuki, jednocześn ie nastąp ił i 
upadek  tój ostatniój. W łaśnie cechą no- 
wój sztuki je s t wszędzie i zawsze panu­
jącą idea w jój arcydziełach, a jeżeli a r­
ty sta  prócz tego p rz y  wiąże ja k ą ś  piękną 
ten d en c ję , cel szlachetny lub chęć pod­
b icia serca i duszy widza, to czy sztuka 
trac i co na  tóm, czy przypięty  kw iat róży

może szkodzić piękności dziewiczego o- 
b licza?!

O brazy robione podług w ym agań po- 
wyższój teorji, m ogłyby tylko zadowolnić 
zm ysły, sztuka niepostrzeżenie stałaby się 
sługą zepsutego sm aku i w krótce spro­
w adziłaby p rzesy t, a zatóm  w strę t i od­
ra z ę , ja k o  piękno cielesne nieznajdujące 
oddźwięku w duszy człow ieka, tak i b y ł­
b y  ostateczny jój k o n iec , a przecież m a 
ona swoje posłannictw o i wzniosłe cele 
w ludzkości.

2  łona powyższój teorji wyszła bardzo 
niebezpieczna i szkodliw a ch o ro b a , tak  
zwany kosm opolityzm , k tó ry  liczy w pra­
wdzie n ie liczne , ale gorliwe grono w y­
znawców pom iędzy naszym i artystam i, a 
z biegiem czasu udziela się naw et i ogar­
nia jednostki z m łodszego, kształcącego 
się po k o len ia , co wcale łatw o i dosyć 
wybitnie spostrzegać się daje.

Jeżeli ci m łodzi panowie tak  łatw o i 
p rędko  zm ieniają swoje uczucia i p rze­
konania za granicą, dow odzą bardzo sła ­
bego charak teru  ja k  i samodzielności, kie 
dy ta  ostatnia tak  łatw o u  nich wśród 
obcych żywiołów zaciera się i u traca. 
P o lak  nie na to uczy się cudzych cnót, 
przym iotów  i p iękności, aby  się swoich 
m iał w yprzeć; ale na  to , aby  te  ostatnie 
lepiój ocenić, zrozum ieć i do założonego 
celu skutecznie skierow ać.

O m ijając te  kam ienie i zaw ady na go­
ścińcu artystycznego św iata , przejdźm y 
do kw estji czy n u , w skazując pokrótce

szerokie pole do działania. Kogo na 
błędne drogi nie sprow adza teorja k o ­
sm opolityczna, tem u otw iera się szerokie 
pole ojczystego m alarstw a, którego po ­
szczególnym  kierunkom  niech mi wolno 
będzio pośw ięcić k ilka  słów:

M a l a r s t w o  r e l i g i j n o ,  jeżeli gdzie 
to u nas ty lko w dzisiejszój epoce roz­
winąć się m oże; Niem cy, W ło s i, F ra n ­
cu z i, H iszpanie stw orzyli już na  tój n i­
wie arcydzieła, mniój lub więcój udatne, 
obecnie nie zdobędą się ju ż  na  nic no­
wego w tym  w zględzie, m ając bowiem 
stare dzieła przed  oczym a zbyt się po­
w tarza ją , a jak o  tacy  są tylko niedołę­
żnym i naśladow cam i, do stw orzenia cze­
goś oryginalnego, sam odzielnego brak  im 
i w iary i natchnienia. W  Polsce mieli­
śmy w praw dzie m istrzów  cenionych bar­
dzo wysoko w m alarstw ie religijnóm, ja- 
koto: Smuglewicza, Czechowicza, Hadzie- 
w icza; dzieła ich jednakże, pomimo wiel- 
kiój w artości w w ykonaniu, by ły  powtó 
rżeniem  obcych typów  i p o ję ć , utartych 
przez starych m alarzy, nie nosząc na so­
bie w yraźnego p iętna indywidualnego, nie 
wzniosły się one nigdy poza obręb cho­
ciażby gen ja ln eg o , ale zawsze naślado­
wnictwa, h istorja z palcam i i fałdam i R a­
faelów, Corregiów, Murillów i t. p. była 
najwyższą dążnością.

Jeżeli W ło ch , H iszp an , F rancuz lub 
Niemioc, każdy inaczój pojm ow ał rzeczy 
jednój i tój samój wiary, dlaczegóżby P o ­
lak  nie by ł w możności zdobyć się na

podobną o d ręb n o ść , w szakże i w nim 
tkw i dusza n ieśm ierte lna, czująca Boga 
S tw órcę , tęskniąca za  u traconym  rajem , 
k tórego piękności w właściwy sobie spo­
sób przeczuw a i w yobraża.

Poezja tkw iąca w gorącój wierze pol­
skiego ludu, w jego bogatój, pełnój dzie­
wiczego u roku  w yobraźni je s t jedynym  
g ru n tem , na k tórym  może się rozwinąć 
i zakw itnąć m alarstw o religijne polskie, 
a wiele potem u do zdz ia łan ia , spójrzm y 
ty lko  na  tyle św iątyń, dom agających się 
u nas o natchniony pędzel artysty , k tó ry ­
by zam iast częstochow skich bohom azów, 
postaw ił przed oczy idealną piękność 
Boga, M atki-dziewicy i św iętych sług Jego, 
z chórem  skrzydlatych  an io łów , z tro ­
nem  białych obłoków , z b łękitem  nasze­
go nieba.

P rzejdźm y z kolei do m a l a r s t w a  
h i s t o r y c z n e g o .  O to w spaniała i wiel­
k a  nasza św iątynia dziejowa, tysiąc lat 
sk ładało  się na jój budowę, dzisiaj stoi 
ru iną — podwoje do niój zburzone — z 
bijącóm  sercem wejdźmy do w nętrza. — 
U  w stępu spotkam y gruzy, sm utek łzy  
rozpaczy i niedoli, wśród grobów  i k rzy ­
żów stoi naród opłakujący daw ną wiel 
kość i sławę, jarzm o niewoli przygniata 
wszystkie serca, m odlitwa zam iera im na 
ustach, w estchnienia ulatujące z piersi ku 
niebu są jed y n ą  ich skargą na ziemią ale 
wśród nich zw ątpiałych i upadających 
stoi w spaniały, szczytem  sięgający nieba, 
złoty o łtarz pośw ięcenia, tego żadna rę ­

ka  w roga skruszyć i obalić nie z d o ła ła ; 
w pośród nich natchnieni wieszcze bez 
laurow ych wieńców na skronie, pieśnią 
budzą do czynu , z wzrokiem  utkw io­
nym w stronę zkąd  słońce ma się u- 
kazać, krzepią ich serca i um ysły, jedna 
chwila jeszcze, rozsuną się posępne chm u­
ry, zabłyśnie m yśl wolności, a ujrzysz 
ja k  pod w pływ em  jasnych  prom ieni, p o r­
wą się do walki do pracy. A tam  dalój 
ciągnie się ich przeszłość obfita w wiel 
kio czyny i bohaterstw a, przyśw iecające 
swym blaskiem  przez cały  ciąg żywota, 
ile wieków, tyle cnót i sław y sk łada  się 
na dzieje tego narodu, k tó ry  upadł nie 
tyle winą w łasnych błędów , ile zdradą 
otaczających go nieprzyjaciół. Postąpm y 
w głąb  dalój, oto grobow ce królów  i he­
tmanów, praw odaw ców  i wodzów, stoją 
poważne i m ilczące ja k  oblicza niezw y­
ciężonych rycerzy, zaklnij ich na m iłość 
ojczyzny, zbudź te popioły isk rą  ducha, 
a zm artw ychw staną i ukażą się oczom 
twoim, jeżeliś nie zatracił w sobie wiary 
w przyszłość Polski, jeżeli przeszłość je s t 
dla ciebio drogą po nich spuścizną, opo­
w iedzą ci one całą, długą legendę dzie­
jow ą i ujrzysz niebawem wielki zastęp 
królów, ojców narodu, hetm anów  w iodą­
cych w bój, na chw ałę i cześć im ienia 
polskiego zakutych w żelazo Avojowni- 
ków, zobaczysz mężÓAv przodujących  ro ­
zumem i zasługą w ojczyźnie , poetów 
śpiewających rodzinne pieśni, niewiasty 
jaśniejące cnotam i i m ęztwem , a za nimi

jedno za drugiem zstępujące do grobu  
pokolenia. Znajdziesz tam czyny w ielk ie, 
prawa rozum ne, sądy spraw iedliwe, bra­
terstwa spełnione, p otęgę i sław ę, w ol­
ność i m iłość chrześciańską, n ieskażone  
obyczaje, a nad tóm w szystk iem  rozta­
cza się aureola p ośw ięcen ia  dla dobra 
ludzkości, a poza tóm już ty lk o  m ogiły  
i kopce kryjące na dnie swojóm  bogate 
skarby tradycji i legen dow e podania o 
początkach narodu, przez m głę długich  
w ieków  przeglądające. Świat ten rówmie 
bajeczny, ja k  czarujący, nie doczekał się 
dotąd zd oln ego  artysty, coby Avniknaw- 
szy m yślą w  owe czasy um iał AYskrześić 
i pędzlem  p ow ołać do życia zam arłe p o ­
stacie bogów , ze św iętym i gajami, jezio ­
ram i i tym i ludźmi o spiżowój postaw ie, 
pijącym  miód z rogów, krającym  czarną  
sk ibę ziem i, z tą całą ich prostotą o b y­
czajów , słow iańską gościnnością , przy­
wiązaniem do rodzinnych sied lisk  i m ęz­
twem w ich obronie przeciw  napaści 
złych  sąsiadów.

O to szeroka niwa dla h istorycznego m a­
larstwa w  P o lsce, id ea ły  dziejów , w ielkość  
i słaAYę narodu, bohaterstwo i m ęczeństw o  
j e g o , p ełn e ofiar i pośw ięceń obrnzy ze 
8tuletniój jeg o  n ie w o li, przekazać pędzlem  
nOAvym p ok o len iom , lub wskrzeszeniem  
w ielkich wspom nień dziejowych zapalić 
żyjących  do czynu, to najszczytniejsze za ­
danie polskiego artysty najw yższy szcze­
bel sz tu k i, do jakich Avznieść się m ożna.

Po nim następuje m a l a r s t w o  r o -
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odnoszącemi się do wszystkich wielkich 
kwestji, rozbieranych w zgromadzeniach 
politycznych; to aby im dać dokładne i 
historyczne objaśnienia o sposobie, w 
jaki różne ludy przystąpiły do rozwią­
zania wielkich zadań politycznych i spo­
łecznych w czasie nowożytnym; nauka bę­
dzie czysto doświadczalna; nie będą to 
ogólniki i teoretyczne rozprawy, ale praw­
dziwe praktyczne objaśnienia, które za­
pełnię kurs. Następnie p. Labulaye w y­
powiedział świetną improwizację, w czóm 
zawsze celuje. Przypomniał, że gdy w r. 
1808 Francuzi byli w Berlinie, wtedy 
W ilhelm Humboldt i kilku innych zna­
komitych mężów założyło pocichu uni­
wersytet w tćm mieście; była to z począt­
ku instytucja bardzo skromna, a przecież 
odrodzenie i potęga Niemiec wyszły z te- 

o cichego zakładu. Kto wie, czy podo- 
na przyszłość nie czeka szkołę wolną 

nauk politycznych. Jest ta instytucja nie­
dawna, jakiój niema zupełniejszćj i nie- 
podleglejszćj w żadnym narodzie. Fran­
cuzi dotąd dali Bię powodować namiętno­
ściom i fantazji; czas wielki, aby się po­
święcili badaniu i doświadczeniu. Jedynie 
nauka faktów politycznych może nadać 
Francji kierunek rozsądny, praktyczniej­
szy i wytrwalszy. Posiedzenie zakończy­
ło się gorącą przemową p. Boutmy, za­
łożyciela szkoły.

—  [P o d r ó ż  p. C a th e lin e a u ] do Avi- 
nonu, Nimes i Montpellier, dała powód 
o zaburzeń w tćm ostatnióm mieście. 

Zachęcony powodzeniem Gambetty, p. de 
Cathelineau W andejczyk chciał również 
występować publicznie zpropagandą swych 
ultramontańskich zasad. Nieporządki, ja ­
kie wywołała obecność jego w Montpel­
lier, zamieniły się w dniu 11 b. m. w 
krwawe nocne starcia. Kilka osób jest 
rannych, a sam p. Cathelineau otrzymał 
lekkie kontuzje. Gdyby był odmówił za­
proszeniu, jakie mu uczyniło towarzystwo 
robotników, aby zaszczycił ich posiedze­
nie swoją obecnością, byłby był oszczę­
dził mieszkańcom miasta Montpellier smu­
tnego widowiska. Z tćm wszystkićm nie 
możemy pochwalić i tych, którzy napa­
dami awemi i zniewagami pogwałcili za­
sadę sprawiedliwości i tolerancji. P. Ca­
thelineau jakkolwiek ich polityczny prze­
ciwnik, używał jednak swego prawa i 
nikt nie powinien był mu zabraniać w y­
powiadania swobodnie słowa.

Hlszpanja.
M adryt 14 stycznia. 

Pomimo nadzwyczajnych wysileń, spra­
wa Hiszpanji na Kubie jest bardzo wąt­
pliwą. Jeżeli Hiszpania nie zechce odstą­
pić tćj wyspy Stanom Zjednoczonym, kto 
wie czy nie straci jćj bez żadnego w y­
nagrodzenia. Niedołęztwo rządów hisz­
pańskich zdradza się przedewszystkiem  
w  okrucieństwach, do jakich się ucieka 
wojsko celem przytłumienia powstania.—  
Jenerał Valmaseda ogłosił proklamację 
tćj treśc i: że powstańcy, którzy będą u- 
jęci po 15 stycznia z bronią w ręku, zo­
staną rozstrzelani; zaś ci, co się podda­
dzą po tymże terminio dobrowolnie, ska­
zani będą na wieczne więzienie. To roz­
porządzenie ma być stosowane do po­
wstańców białych i czarnych bez żadnćj 
różnicy. Murzynki za udział w powstaniu 
będą powrócono swoim panom i przez 
lat 4 będą dźwigały kajdany; zaś kobie­
ty białe mają być wydalone z kraju. —  
Przywódcy składający broń przed 15 
stycznia mogą korzystać z warunków do­
tychczasowych. —  Tymczasem nadużycia 
ochotników postępują swoją drogą, i w ła­
dze udają, że ich nie widzą. Cyfra po­
wstańców ujętych w drugićj połowie gru 
dnia nie jest 6,052, jak to mylnie poda­
no, lecz najwyżćj 62. W  przykrćm jest 
położeniu rząd hiszpański z powodu za 
trzymania i rewizji parostatku amerykań­
skiego „Floridau po za obrębem wód 
kubańskich, który dostarzzał w prawdzie 
broń powstańcom, lecz w chwili zatrzy­
mania był próżny. Rząd waschingtoński 
domaga się zadośćuczynienia.

Niemcy.
[W a lk a  o a u t o n o m j ę  w P r u s ie c h  

—  n a  c z e m  s i ę  s k o ń c z y ć  m a  f i ­
n a n s o w a  a u t o n o m j a  p r o w i n c j i  
p a ń s t w a  p r u s k i e g o ?  —  m i n i s t e -  
r j u m  w y z n a ń  —  s t o s u n k i  z F r a n ­
c j ą —  t r a k t a t  p o c z t o w y  n i e m i e -  
c k o - f r a n c u z k i  —  o r d e r y  z Siajmuj.

d z a j o w e , niewyczerpane źródło fanta­
zji , m yśli, p o ezy i, prawdy, wyjętych z ży­
cia scen pełnych uroku; artysta z otacza­
jącego go k o ła , w którem się urodził i 
w ychow ał, bierze do obrazów zdarzenia 
spotykane na każdym kroku, wprost z na­
tury, tworząc z nich skończone dramata, 
pieśni, ballady, sielanki, wszystko co się 
wiąże z życiem człowieka od kolebki, aż 
do grobu, radość i sm utek, łzy i uśmie­
chy, Błodkie miłości rozkosze, rozpacz i 
nadzieja, szczęście i troski, nędza i do­
statki, składa się na tę złotą przędzę 
myśli i byleby artysta umiał pochwycić 
wątek, bez końca może snuć bogatą nić 
dla pędzla. Niech tylko ogniem rodzinne­
go ducha ogrzeje swoje dzieła, niech sta­
nie się człowiekiem czującym , niech pój­
dzie płakać z drugimi nad mogiłą, lub tę­
sknić za utraconem szczęściem, niech się 
pobrata z nędzą, uczci zasługę i uraduje 
weselem drugich, a utwory je g o , zdolno 
będą wywołać na widzach najtkliwsze 
wzruszenia, najszlachetniejsze myśli.

W dzięczna to u nas niezmiernie gałęź  
w malarstwie, mianowicie ten lud ze swe- 
m. podaniami i zw yczajam i; jakież to ma­
low nicze, pełne swobody i wdzięku ubio­
ry polskich wieśniaków, ileż tu rozmaito­
ści i ży c ia , jakie pole do popisania się 
z pięknym rysunkiem , rozwiniętych pod 
wpływem wiejskiego powietrza i polskiój 
przyrody, pełnych, rozkosznych form cia­
ła ,  nawpół obnażonych lub przeglądają­

Nieśm iało i półgębkiem  ale w ytrw ale 
i konsekw entnie w alczy pruskie postępo­
we stronnictw o z rządem  o autonom ję. 
Znienaw idzonego powszechnie za swoją 
arbitralność m inistra oświaty M tihlera u- 
dało się im ju ż  w ygryźć, chociaż bardzo 
w ątpić m ożna czy następca jego  F a lk  bę­
dzie lepszym . W  przedłożonym  sejmowi 
p ro jekcie nowćj organizacji powiatów, ob­
ję tą  je s t kw estja zastosow ania idei sam orzą­
du w adm inistracji spraw  miejscowych. A 
teraz znowu zaczyna się w yłaniać nowa 
kw estja w chodząca w ten zakres, m ianow i­
cie odzyw ają się głosy zżądaniem , aby i p ro­
wincjom przyznano niejaki sam orząd.

Jeszcze w r. 1868 w ezw ał sejm pruski 
m inisterstwo, aby na najbliższą sesję przy­
gotow ało pro jek t nadania autonom icznćj 
organizacji gm inom , powiatom i obwodom 
regencyjnym , a prow incjom , aby p rzy ­
znano prawo swobodnego rozporządzania 
swojemi dochodam i po wyznaczeniu im 
ryczałtow ych kw ot jak ie  do kasy pań- 
stwowćj dostarczać m ają na ogólne po- 
rzeby.

O d tego czasu niejedna ju ż  up łynęła  
sesja sejmowa, a rząd ani m yślał o przed­
łożeniu tych projektów  ustawodawczych. 
M inisterstwo ośw iadczyło, iż „po najtro- 
skliwszem zbadaniu spraw y“ przyszło do 
przekonania, że możnaby prowincjom  przy 
znać prawo zarządu  funduszam i zapom o­
gi dla prow incjonalnych i m iejskich związ­
ków gm innych , ale naw et i to m ałe u- 
stępstw o autonom iczne nie zyskało z a ­
tw ierdzenia izby panów. O tóż teraz p rzy ­
rzeka  „Proviuzial Corr., że z kontrybucji 
francuzkićj w yznaczy rząd  z łask i swój 
pewne sum y d la  pojedynczych prowincji, 
k tórem i będą m ogły sobie rozporządzać 
jak o  swoim m ajątkiem  —  a zresztą w szyst­
ko musi pozostać beim A lten . N a tem skoń­
czy się autonom ja prow incji pruskich.

M inisterstwo oświaty ma być oddzielo­
ne w pruskim  rządzie od zarządu spraw 
w yznaniow ych, dla k tó rych  m ianowany 
będzie osobny „referent jen era ln y “, bo 
podobno m inistrem  on nie będzie. Biuro 
jego przydzielono będzie pod zw ierzchni­
ctwo prezyden ta  ministrów.

Z  pow odu przyw rócenia na nowo sto­
sunków  dyplom atycznych między F ran c ją  
a N iem cam i odebrano kom endantow i nie- 
mieckiój arm ji okupacyjnćj we F ra n c ji, 
jenerałow i Mannteufflowi wszelkie funkcje 
po lityczne , pozostaw iając m u tylko sp ra ­
wy czysto wojskowe. Nowo m ianowany 
am basador niem iecki w Patyżu , hr. Ar- 
nim obejm uje bezpośrednio kierunek d y ­
plom atycznych stosunków  rządu  niem ie­
ckiego z F rancją .

Tym  sposobem  usunięte zostały wszel­
kie nadzw yczajności w dyplom atycznych 
znoszeniach się m iędzy obu państwam i.

R okow ania m iędzy F ran c ją  a N iem ca­
mi w spraw ie zaw arcia nowego trak ta tu  
pocztowego są w pełnym  toku. N iezadłu­
go będą ukończone.

Cesarz n iem ieck i, następca tro n u , ks. 
F ry d ry k  K a ro l, ks. .B ism ark, hr. M oltke 
i m inister E ulenburg , otrzym ali z pow odu 
zwycięztw nad F ran c ją  ordery  od króla 
Siamu.

Z resztą nie m a dziś nic więcćj ważne 
go do doniesienia o Niemczech.

Włocłiy.
Rzym 16 stycznia. 

W ład. K. P ra łac i rzym scy uw ażają za 
niechybne i blizkie przyzw olenie ojca św. 
na zaprow adzenie m oskiew skiego języka 
w kościele polskim  na  L itw ie , W ołyniu, 
P odolu  i U krainie. W ielka, ja k  słyszałem , 
pow stała i trw a  dotąd opozycja między 
kardynałam i, z k tó rych  je s t k ilku  szczerze 
liberalnych i Polsce sprzyjających. Atoli 
papież ulega, ja k  zapew niają, natarczyw o­
ści k ardynała  A ntonellego, k tó ry  zawsze 
zostaw ał w najściślejszych stosunkach z 
rządem  m oskiewskim  i z rodziną carską, 
i okry ty  je s t  orderam i m oskiewskiem i. P . 
K apuist i hr. Czeliszczew nalegają na k a r­
dynała,, a ten z kolei silne w ywiera p a r­
cie na ojca świętego. Z akon  jezuitów  
zawsze Polsce n ieprzychylny, a dziw ną i 
niew ytłom aczoną skłonność m ający ku 
M oskwie, je s t potężnym  dla nićj sprzy­
m ierzeńcem . Mówią, że w ystosowany zo­
stanie do biskupów  polskich okólnik kon­
gregacji obrzędów , nakazujący  używanie 
m oskiewskiego języka. N a czele owćj 
kongregacji zasiada k a rdyna ł Patrizi dzie­
k an  św. kolegium , słynny ze swojój umy- 
słowój m ierności i ciemnego fanatyzm u. 
Osobliwy to przyjaciel, zm artw ychw stań­

cych przez przystającą do nich odzież.
Jak ież  wdzięczne i pow abne, niby z 

m arm uru w ykute k sz ta łty  polskiej dzie 
woi, i najw ybredniejsze w ym agania a rty ­
sty nie znajdą nic do zarzucenia, tćj wy- 
rosłćj na czarnćj ro li, w śród szarego 
sioła piękności, z obliczem  rzeźw ćm  ja k  
poranna rosa, z w ejrzeniem  jasnćm , ja k  
wody naszych strum ieni z pogodą w ser­
cu, z pieśnią na ustach, o rum ianych li­
cach, skąpanych  w zło tych  prom ieniach 
słońca.

A  te  rysy  pracow itych km iotków  n a ­
szych, ciągnących z pługiem  po szero- 
kiem  polu, z poczciwem  sercem  i nie­
zm ąconą pogodą duszy, tych wychowań 
ców m a t k i  z i e m i ,  w iernych w koście­
le, dzielnych w boju, ochoczych w zaba­
wie, czyż to nie typy na każdym  k roku  
pełne głębokiego w yrazu. P iękny  je s t 
sielski żywot polskiego w ieśniaka, z jego  
zagrodą, rodziną i dobytkiem , droga mu 
chata, w którćj się urodził, m iła pole, 
nad któróm  dzwonią skow ronki, zielone 
gaje i błonia, i stara  olcha z bocianiem  
gniazdem  i m odrzewiowa cerkiew , z k tó ­
rćj głos dzw onka żegna codziennie osta­
tn ie prom ienie zachodzącego słońca.

Tutaj także zaliczyć w ypada bajki —  
klechdy i podania ludowe, przy wieczor- 
nćm  ognisku, na zło tśm  tle fantazji osnu­
te, kw iatam i złudzeń, czarów, tajem nie 
ubarw ione, tu  także fantastyczne p o sta ­
cie świtezianek, dziwoźonów i t. p. w ni-

ców i m onsignora Czackiego, k tó ry  przed 
w stąpieniem  W łochów  do Rzym u, zw ykł 
się był przechadzać pod jego  oknam i od­
m awiając brew iarz na ulicy, aby się jem u 
przypodobać. P . Czacki używ ał zawsze 
k ardynała  Patrizego, jak o  sprężyny do 
prześladow ania rodaków . Dziś przynaj- 
mniój powinien by ł użyć zażyłości swój 
z owym purpuratem  będącym  nadto spo­
wiednikiem  papieża i kierow nikiem  wszel- 
kiój reakcji, dla przeszkodzenia klęsce gro- 
żącćj kościołow i polskiem u. Czy p. Czacki 
okupi i w ynagrodzi swoje dawne spraw ki 
szlachetnym  takim  czynem ? W calo się 
na to nie zanosi, a jeżeli papieża może 
co jeszcze odw rócić o d . ta k  zgubnego 
przyzwolenia, to będzie, pow tarzam , głos 
Polaków  z k raju , a nie k lik i wegetującćj 
tutaj rozkosznie w cieniu kopuły  Piotrow ćj.

S praw y miejskie i powiatowe.
Brzesko 18 stycznia.

K. R .  W ydział rady  powiatowej w B rze­
sku , w ykonując polecenie pełnój rady 
rozdzielenia stypendjów  zebranych w ilo­
ści 320 złr. funduszu pom iędzy synów 
w łościańskich i m ałom ieszczańskicb, u- 
częszczających do szkół średnich lub wyż­
szych, w trudnóm  znalazł się położeniu, 
gdyż ubiegających się bądź bezpośrednio, 
bądź pośrednio o uzyskanie - zapom ogi, 
zgłosiło się aż 75, w yraźnie siedmdzie- 
sięciu pięciu uczniów, z pow iatu brze­
skiego pochodzących. T rudny by ł w ybór, 
bo zaiste praw ie wszyscy biedni i praw ie 
wszyscy w yszczególniają się dobrym  p o ­
stępem . W ydział powiatowy postanow ił 
w myśl uchw ały rady, uwzględnić prze­
ważnie uczniów szkół realnych, tudzież 
odznaczających się postępem  znakom i­
tym  i uwzględnić zarazem  o ile m ożno­
ści każdą okolicę powiatu, od Sandeckio- 
go do W isły  i od Bocheńskiego poza 
D unajec rozciągającego s ię ; baczył n a ­
reszcie na to, że zapom ogi udzielone być 
m ają m łodzieży w szkołach już znajdu- 
jącćj się, a zatćm  utrzym anie chociaż li­
che ju ż  m ającćj i że pom oc chociażby 
najm niejsza, w edług zasiągniętego zdauia 
księży proboszczów  i ludzi, znających 
położenie ubiegających się, by ła  nader 
pożądaną. Tem i zasadam i kierując się, 
udzielił w ydział pow iatow y stypendja 
czyli zapom ogi na  ro k  bieżący szkolny 
13tu uczniom , mianowicie po 30 złr. n a ­
stępującym  : Tom aszowi U rbańskiem u z 
B orzęcina i Leopoldow i D adejow i, ucz­
niom techniki w Krakow ie; Józefow i Chmie 
leckiem u z B rzeska, uczniowi szkoły real- 
nćj w Bochni; Janow i Szydłow skiem u z 
Brzezowca, uczniowi 6 gim nazjalnćj w 
K rakowie; K arolow i K osińskiem u z W oj­
nicza, uczniowi 4 gim nazjalnćj i Józefo­
wi Serwinowi, uczniowi 3 gim nazjalnćj 
w Tarnow ie. Po 20 złr. zaś n a s tęp u ją ­
c y m : Józefowi S traszyńskiem u z Zaboro- 
wia i Feliksow i Kajmowi z Bielczy, ucz­
niom szkoły realnćj w Tarnow ie; T eofi­
lowi R adziędzie z P o rąb k i i Feliksow i 
D ywanowi z Czechowa, uczniom  7 gim ­
nazjalnćj, pierw szem u w K rakow ie, a d ru ­
giem u w Nowym Sączu; Janow i Zającow i 
z Zakliczyna, W aw rzyńcow i Pacynie  z 
Zaborow ia i nareszcie W alentem u G ro­
chali z Jadow nik , uczniom  niższego gim ­
nazjum , pierw szym  dwom w Tarnow ie, 
a ostatniem u w K rakow ie.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Istna  Z azd rość! Gaz. Narodowa  używa 

oddawna zasłużonćj sławy, że zmienia progra­
my swe i zapatrywania według „ u s p o s o b ie ­
nia" swego redaktora. Czas onegdąj zacyto­
wał dwa ustępy z dwóch artykułów K raju, ma­
jące niby również udowodnić sprzeczne zapa­
trywania się na jedną sprawę. Nie uważaliśmy 
za potrzebne odpowiadać na takie niewinne 
zabawki dziennikarskie. Gniewa to Gaz. N ar. 
która się obawia, aby nie straciła sławy K a­
m e le o n a  którą uważa za dobrze zasłużony 
swój monopol.

W sali w yk ładow ej muzeum techniczno-
p r z e m y s ło w e g o  odbędą się następujące po­
pularne wykłady: w niedzielę dnia 21 stycznia  
od g o d z .4 — 5, prof. R o z w a d o w s k i:  „O me 
talu glinie i zastosowaniu tegoż do wyrobów 
służących do ozdoby;" — od godz. 5 — 6 prof. 
W ie r z b ic k i:  „O zaćmieniach w ogólności,
a o zaćmieniach słońca i księżyca w szczegól­
ności.

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojga płci. 
Czytelnia akadem icka. —  Wczoraj w czy­

telni akademickićj miał p. Rosenblatt, słuchacz

czćm  nieustępujących greckim  n im fo m , 
stanow iących bogaty kontyngens m alarzy 
goniących za nagiem i figurami w obra­
zie, tu  wreszcie cały świat pełen ta jem ­
nego u roku  polskiej i litewskiój mitolo- 
gji, różne obrzędy i zwyczaje, k tóre  do 
dzisiaj się przechow ały.

A  teraz przejdźm y do szlacheckich sta­
rych dworów ukry tych  w wiońcu drzew 
i alei lipowych, stara tam  żyje tradycja  
i stare cnoty jeszcze, a każdy dom tak i 
k ry je  w sobie jak iś  skarb  nienawiści, ja  
kieś serce dziewicze, pocieszyciela anioła 
w chwilach trosk i i znoju, z ogródkiem  
wonnych róż i lewkonii, pod oknem  o- 
słonionóm p arą  gazowych firanek, rosną­
cych, i tam  wiele m aterja łu  znajdzie a r ­
tysta  dla siebie, w śród tych serc, ogrza­
nych polskiem  uczuciem  i szczerą go­
ścinnością.

Nie skończyłbym  do ju tra , gdybym  
chciał szczegółowo w skazyw ać w szystkie 
źródła w tym  kierunku, sam arty sta  ła ­
two je  spostrzeże i k ra je  swoje, w m ia­
rę skłonności i upodobania skieruje.

O statnim  działem  je s t m a l a r s t w o  
k r a j o b r a z o w e .  Ze sm utkiem  wyznać 
trzeba, iż dotąd nie mieliśmy jeszcze pol­
skiego pejzażysty, w całćm  znaczeniu te­
go w yrazu, k tóryby  um iał i chciał sk o ­
rzystać z tak  różnorodnego m aterjału , j a ­
ki się u nas w tym  k ierunku nastręcza, 
nasze talenta kształcące się zagranicą zdo­
byw szy technikę w w ykonan iu , m alują

prawa, odczyt p. n. „O uwagach Rousseau’a 
nad rządem polskim."

Kradzież.— Dnia 17 b. m. przybył do Kra­
kowa nieznajomy, koło lat 21 liczący człowiek, 
i oświadczył że się nazywa Ankiewicz, z War­
szawy, i że ucieka przed branką. W  skutek 
wstawienia się kilku tutejszych obywateli przy­
jął go tu przebywający wychodźca p. W itkow­
ski z litości, aż do wyszukauia niejakiego za­
trudnienia, do mieszkania swego. Ankiewiez 
jednak dnia 19 b. m. skradł dobroczyńcy swe 
mu rzeczy wartości więcćj jak 100 zła. i zam­
knąwszy pomieszkanie znikł. Ankiewicz jest 
bloudyn, wzrostu miernego, bez zarostu, twarz 
ma szczupłą, oczy siwe, mówi także po fran- 
cuzku.

Od p. Witkowskiego otrzymujemy nastę­
pujące pism o:

„Uprasza się o oddanie policji młodego czło­
wieka na wypadek gdyby się legitymował pa­
szportem francuzkim na imię Leona Maksymi- 
Ijana Witkowskiego, inżyniera cywilnego, skra­
dzionym u tegoż wraz z innemi rzeczami.

Nr. 300 , ulica Św. Jana.
M aksym ilian Witkowski. “

Rabunek.— W  nocy z wtorku na środę na­
padło pięciu zamaskowanych rabusiów w Raj­
sku pod Podgórzem na pomieszkanie pewnego 
gospodarza, związali domowników', zamordo­
wali gospodynię, i zrabowali korale, pieniądze 
i t. p. Kilka ^podejrzanych osób żandarmerja 
już wyśledziła i uwięziła.

K oncert zam ias t  balu. Lwowskie tow.
muzyczno zamierzało na korzyść szkoły swćj 
urządzić bal w tym karnawale; odstąpiło je ­
dnak od tego zamiaru i zastąpić ma hal wiel 
kim koncertem.

W P. 1871 wychodziło w Galicji 36 pism 
perjodyczriych róźućj treści w języku polskim, 
w Królestwie kongresowem 38, w Poznańskićm  
i Prusach zachodnich 13, w Szląsku pruskim 4, 
w Szląsku austrjackim 2 , razem 93 . Liczba 
ta zaokrągliłaby się prawie do 100 , gdyby 
policzono także pisma polskie wychodzące za 
granicą.

t  Kazimierz D eręgow ski,  weteran z cza­
sów Napoleona, zmarł w Poznaniu dnia 15 b. 
m. Żył lat 99. W  życiu odznaczał się pracą 
i dobroczynnością, choć szczupłą miał płacę, 
jaką otrzymywał za polewanie i utrzymywanie 
grobów na smętarzu św. Małgorzaty.

W Poznańskićm  wstrzymano się tego kar­
nawału nie tylko od balów publicznych, lecz i 
od prywatnych zabaw z tańcami. Nawet mię­
dzy ludem wiejskim myśl ta się przyjęła, jak 
zapewnia Gaz. N ar.

W poniedziałek, jak Dzień. Pozn. donosi, 
towarzysze z r. 1863 dla uczczenia rocznicy 
powstania narodowego zbiorą się w Bazarze 
(w Poznaniu) na wspólną ucztę.

Znaną  petycję  Prus zachodnich o równo­
uprawnienie j ę z y k a  p o 1 s k i e g o, podpisało 
60 ,757  osób. ‘

P odczas Se jmiku  gospodarskiego w Toru­
niu, który odbyć się ma w dniu 26 i 27 lutego, 
młodzież tamtejsza polska zamierza grać teatr 
amatorski.

f  Aleksy Gurzyński, b. pułkownik b. wojsk 
polskich, umarł w Czercy pow. kieleckim dnia 
6 b. m. W  r. 1831 wTalczył w szeregach na­
rodowych na czele pułku Ktakusów, jako do- 
wódzca tegoż. Ranny pod Raciążem, dostał 
się do niewoli, w którćj przez 5 lat przebywał. 
Po powrocie ży ł w zaciszu wiejskićm.

Hf. Branicki, jak piszą Pet. Wied., ofiaro­
wał 2 8 5 ,0 0 0  rsr, na urządzenie instytucji kre­
dytowych dla ludu na Rusi.

I W arszaw a  nie tańczy . — Do Dzień. Pozn. 
piszą z Warszawy: „Warszawa bez propagan­
dy i znów wstrzymuje się od wszelkich nie 
tylko głośnych, lecz i domowych oznak weso­
łości. Bale mzędowe i wieczory resursowe, 
jako nakazane z góry, nie mogą świadczyć 
przeciw poważnemu nastrojowi stolicy, a i te 
urzędowe zabaw'y odznaczają się dotąd — p u s t ­
kam i. Na balu sylwestrowym, mimo że w szy­
scy znaczniejsi urzędnicy znajdować się na nim 
muszą dla obecności namiestnika, stanęło do 
tańca par 15, na pierwszćj maskaradzie było 
osób 38. W resursie obywatelskićj d la  bra  
ku k o b i e t  wcale nietańczono.

W kościele pa ra f ja lny m  w Chantilly od­
był się d. 14 mb. ślub M a ł g o r z a t y  księż­
niczki orleańskiej , córki księcia N e m o u r s ,  
z W ł a d y s ł a w e m  ks. C z a r t o r y s k i m .  
Między gośćmi znajdowali się —  prócz prze­
bywających obecnie we Francji członków ro­
dziny Orleanów —  księżna K l e m e n t y n a ,  
książę F i l i p  i księżniczka A  m a 1 j a z domu 
sasko koburskiego; dalej jako przyjaciele pana 
młodego: hr. Działyński, Zamojski, Grocholski, 
Branicki, Krasiński, Morawski, Bystrzonowski, 
Kamieński, jen. Breański, poseł belgijski bar. 
Beyers jako reprezentant króla Leopolda II, 
wielu posIoWj ze stronnictwa orlcanistów, aka­
demik Cuvillier-Fleury i wielu innych. Ślub 
dawał arcybiskup orleański Dupanloup, który

niem ieckie góry  i m iasta, polski k rajobraz 
zaciera się u nich w pam ięci, bo nie u- 
kochali go sercem , pokazuje się, źe brak  
im ducha twórczego, k iedy nauczywszy 
się u obcych m alować przejęli i ich p rzed ­
miot. K rajobrazow e m alarstw o polskie p o ­
siada dla siebie w arunki niezm iernie p rzy ­
jazne, naw et p rzy  dzisiejszćm ubóstwie 
kraju, najwięcćj jeszcze znajduje ono na­
bywców, m otyw a dla niego są tak  nowe 
i oryginalne, ta k  m alownicze i rozm aite, 
jakich dotąd w obrazach zagranicznych 
nie widziałem. R ozpatrzm y się w nim 
chociaż pobieżnie.

Oto mazowieckie rów niny pokry te  ła ­
nam i zbóż i łąk , o k tó rych  mówi L en a r­
towicz :

„A każdziuchne pole 
Równe, jak po stole —
To ja k  z ciepłą wiosną 
Fszenice porosną,
A zboże kłosieje,
A w iater powieje —
To zda się w tćm  zbożu,
Ż e  płyniesz ja k  w morzu,
T ak  w ietrzyk kłosam i,
Buja ja k  falam i.“

Równiny te, po k tórych rozsiane szare 
sioła i m iasta z w ieńcam i drzew i gajów, 
z siecią rzek  i strum ieni, są najwdzięcz- 
niejszem  polem dla m alarza, co k ro k  no­
we nasuw ając obrazy nietknięte niczyją 
jeszcze ręką.

cały ustęp przembwy swojćj do nowożeńców  
poświęcił nieszczęściom, jakie nawiedziły oj­
czyznę księżny i ojczyznę księcia — Francję 
i Polskę: „Nieszczęścia w naszych czasach do 
tego stopnia się wzmogły, że współczucie nas^e 
nie może się już zatrzymywać przy niedoli je ­
dnostek; modły nasię winny się teraz wznosić 
za wielkiemi bohaterskiemi narodami, które roz­
darto, rozkawałkowano i zdeptano, których 
krew z tysiąca ran płynie!"

W  starożytnym zamku Kondeuszów odbyły 
się po ślubie przedstawienia i śniadanie. Podej­
mował ks. Aumale. —  Po powrocie do Paryża 
wieczorem wielki obiad w hotelu Lambert. — 
Obchód skromny, całkiem familijny; na inny 
nie pozwalał obecny stan Francji i stuletnia 
niedola nasza.

Od komitetu tow. młodzieży polskiej 
W Ziirichu otrzymujemy następujące sp ra ­
w o z d a n i e  roc z ne :

Towarzystwo w r. 1871 odbyło posiedzeń  
od stycznia aż do wakacji 25 , po wakacjuch 
zaś 10, razem 35 Na posiedzeniach tych było 
26 odczytów powiększćj części treści nauko- 
wćj, 2 wykłady z dziedziny etnografji i historji; 
przyczćm prawie zawsze miały miejsce dekla­
macje, śpiew i muzyka. Największa liczba 
członków wynosiła 1.03, obecnie towarzystwo 
liczy członków 91. Byli członkowie towarzy­
stwa p. Jan Franke i p. Emil Mises, obaj ze 
Lwowa, mianowani zostali członkami honoro­
wymi.

S e k c je . Obok trzech już dawnićj istnieją­
cych sekcji: 1) odczytów, 2) deklamacji i te­
atru, 3) muzyki i śpiewu, w listopadzie utwo­
rzono czwartą sekcję pomocy naukowćj, ma­
jącą na celu pomaganie w studjach na poli­
technice i ułatwienie w przygotowaniu się do 
wstępnego egzaminu.

Za staraniem się członków sekcji drugiej i 
trzeciej, towarzystwo urządziło w r. 1871 dwa 
wieczorki muzykalno-dramatyczne (ostatni za 
współdziałem Polek w Ziirichu zamieszkałych). 
Dochód z tych wieczorków złożono do kasy 
stypendjalnćj.

B i b ij o t e k a  towarzystwa liczy dzieł 676  
polskich, 96 francuzkich, 54 niemieckich i 8 
rossyjskieh; w r. 1871 zakupiono nowych ksią­
żek za 223 frank. 70 c.

Ka s s y -  a) Podatkowa. Dochód: z opłat 
stałych obowiązkowych (1 frank miesięcznie) 
640 fr. 50 c. *

Rozchód: na wynajęcie sali dla posiedzeń  
towarzystwa, na bibljotekę, na nuty dla sekcji 
muzycznćj i na pomniejsze wydatki 618 fr. 
60 c. Pozostaje zatem w kasie 21 fr. 90 c.

b) Stypendjalna. Od początku założenia tćj 
kasy t. j. od 15 maja 1870  r.,| do końca gru­
dnia 1871  r. wynosił:

Dochód: ze składek stałych dobrowolnie 
oznaczonych od członków towarzystwa 1172  fr. 
15 c., z takichże składek od osób do towarzy­
stwa nienależącyah a w Szwajcarji zamieszka­
łych 140  fr., ze składki przysłanśj nam przez 
p. inżyniera Heppe z Przemyśla 300  fr., z wie­
czorków muzykalno dramatycznych 323 fr. 20 c. 
Razem 1935 fr. 35 c.

Rozchód: na stypendja stałe wypłacone sie­
dmiu członkom towarzystwa 1880  fr. 70 c., 
na trzy wsparcia jednorazowe 60 fr. Razem 
1940  fr. 70 c.

Ogólny stan kasy zatem jest 5 fr. 35 c. de­
ficytu, który pokryto pożyczką z kasy podat- 
kowćj.

U w a g a : Obecnie stypendjum stałe wyno­
szące 97 fr. miesięcznie pobiera czterech człon­
ków, kandydatów zaś starających się o stypen­
djum a nieposiadających prawie żadnych środ­
ków do utrzymania się jest ośmiu.

c) Tożyczkowa. Kapitał żelazny wynosi: 
z opłat miesięcznych obowiązkowych (po 20 c.) 
265  fr. 60 c., z procentu od pożyczek 47 fr. 
70 c. Razem 313  fr. 30 c.

Dochód: kapitał żelazny 3 1 3 fr. 30 c ., wkładki 
dobrowolne czasowo w kasie złożone 1248 fr.
5 c. Razem 1561 fr. 35 c.

Rozchód: wycofano wkładek na 1006 fr. 
55 c., pozostaje w kasie zatem 554  fr. 80 c.

W  imieniu tow. młodzieży polskiój: 
Komitet.

P S . D la osób któreby się z nami porozu- 
mióć chciały, lub któreby chciały zasiłkiem  
pieniężnym przyjść w pomoc biednym kolegom  
naszym, podajemy tutaj nasz adres:

„Do kancelarji dyrektora politechniki 
w Ziirichu.

(Dla tow. młodzieży polskiój).
Due d’Aumale. Dzienniki wczorajszo do­

niosły n a m , że due d’Aumiilo został ob ra­
ny członkiem  akadem ji nauk  i źe 27 g ło ­
sów przeciw ko jednem u wotowało za je ­
go przyjęciem . Nie uw łaczając wcale uczo- 
ności tego k sięc ia , nie od rzeczy jednak 
będzie przytoczyć anekdotę, uw ażaną po­
wszechnie za praw dziw ą. Książe d ’Aum ale 
bardzo lubił G ay-L ussac’a_ sławnego che- 
miko-fizyka i chętnie uczęszczał na jego

D alćj bagna i jez io ra  A ugustow skie z 
malowniczemi brzegam i, a zatćm sosnowe 
bory i puszcze litew skie z parow am i peł- 
nem i zawałów, z k łodam i powalonych 
drzew, niezbadane, wiecznie szum iące p o ­
sępną pieśnią ponad ciemnemi [głębiami 
swego w nętrza. D alćj P ińskie b ło ta  i ba­
gna n iep rzeby te , po drodze Podlaskie 
wzgórki, z kępam i brzozow ych gaików, 
szerokie stepy U k ra in y ,. a na południę 
wyniosłe szczyty Tatrów  i uroczych K ar­
pat łożysko, wszystko to wzdłuż i wszerz 
prosi o pędzel artysty , k tó ryby  zdobyw ­
szy rozległą technikę w w ykonaniu, z m i­
łością rodzinnćj ziemi stw orzył m alarstwo 
krajobrazow e polskie, pełne świeżości, od­
rębnego charakteru , a równie dobre, pię­
kne i wspaniałe ja k  niebotyczne szczyty 
Alp w łoskich, szw ajcarskich i niem ieckich.

W szyscy m łodzi artyści pracujący  na 
tćj d rodze , k tórym  fałszywe teo rje  ko ­
sm opolityzm u i ogólna dziś choroba filo­
zofow ania nie w yziębiły miłości rodzin­
nćj ziem i, niech się natchną genjalnem i 
utw oram i W incentego Pola: „Pieśnią o 
ziemi naszćj“ i „O brazam i z życia i na 
tu ry u, lub pełnetni liryzm u i uczucia poe­
zjam i L enartow icza; poznają oni tam  i 
nauczą się oceniać urocze piękności oj- 
czystćj ziem i, i talent ich zbudzony po- 
tęgą tych słów i tego uczucia, stworzy 
niejedno arcydzieło, przynoszące sławę i 
zaszczyt artyście.

Oto obszar zaledwie w kilku nieudol­

wy k łady  do C o l l ć g e  d e  F r a n c e .  
G ay-Lussac zaś wspólnie z B iot’em od­
byli w 1804 r. sław ną swą podróż balo­
nem , o którćj w Paryżu mówiono po­
wszechnie przez la t blisko 30. D ue d ’Au­
male dow iedział się przeto o tćj podróży, 
a chcąc się popisać przed profesoram i ze 
swojćj uczoności, podchodzi do niego po 
skończonćj lekcji i odzywa się w te sło ­
wa : „Savez-vous, m onsieur G ay-L u ssac , 
que vous avez dft tessiblem ent souffrir de 
la chaleur en approchant si prćs du so- 
leilu. (N iepraw da, panio G ay-L ussac, że 
pan m usiałeś bardzo ucierpieć od ciepła, 
przybliżywszy się tak  blisko do słońca). 
T rzeba zaś zauw ażyć, źe balon naszych 
uczonych wzniósł się był najwyżćj pó łto­
ra  mili od powierzchni ziemi (ziemia zaś 
oddalona od słońca o 34 m iljony mil), i 
źe tem peratura  wynosiła wówczas 9 sto­
pni poniźćj zera. Podróżnicy nasi byli o- 
kutani we flanelowe kaftany i trzęśli się 
od zimna.

Zagadnięty jed n ak  w ten sp o só b , nie 
wiedział G ay-Lussac co ma odpowiedzieć. 
Z  jednćj bowiem strony nie chciał skom ­
prom itow ać tak  znakom icie urodzoną o- 
so b ę , z drugićj zaś bał s ię , by obecna 
w audytorjum  m łodzież nie w zięła mu za 
złe, pobłażanie głupoty K iedy przeto u- 
czony nasz w ikłał się z m yślam i, chcąc 
się zbyć tym czasem  półsłów kam i w ro ­
d za ju : ale.... proszę księcia.... niech ksią­
żę w ybaczy.... etc. D ystyngow ana osoba 
przerw ała m u : „A llous, convenez que 
vous avez ćtć tree incom m odć par la  cha­
leur, du reste, cela n ’en est que plus cou- 
rageux de votre p a rt“. (No, przyznaj się 
p an , żeś pan wiele ucierpiał od c iep ła , 
zresztą, to je s t tylko tern chwalebnićj dla 
pana). Powiedziawszy to książę, oddalił 
się bardzo zadowolony ze sbb ie .

Równocześnie z księciem  d ’Aum ale o- 
brany został L ittrć  na członka akadem ji. 
Lecz kiedy książę o trzym ał 27 głosów 
z a  a jeden  p r z e c i w ,  L ittrć  m iał trzy ­
naście głosów  za sobą a dwanaście prze­
ciw'. L ittrć  jed n ak  je s t bez zaprzeczenia 
najpotężniejszym  myślicielem dzisiejszćj 
Francji.

T e a t r .— W  niedzielę dnia 21 stycznia: „Bań­
ki mydlane," komedja w 2 aktach; „Piękna 
Galatea," operetka komiczna w 1 akcie.

Spostrzeżen ia  m eteorologiczne. — Dnia
19 stycznia pogoda, wieczorem gruba mgła; 
termometr od — 8.4 doszedł do — 2.7 R. Ba­
rometr prawie bez rucha; rano o 6 dnia 20  
stan jego był 3 2 6 .5 1 , termometru — 7.4 R. 
Wiatr północno-wschodni słaby.

HOTEL SASKI. Przyjechali: W ład. Kwiat­
kowski górnik, Stan. Ratyński z familj* obyw., 
Konst, hr. Zamoyski z żoną wł. d., z W a-:za- 
wy; Walter Aufferman kup. z Berlina; Ju.jan 
Ziemiński dzierżawca z Ilkowie; Micliał Naim- 
ski ob. ze Spytkowic; W ład. Straszewski wł. d. 
z Galicji.

Gospodarstwo, p rzem ysł i h a n d e l .  
P rogram  w y s ta w y  nabiału

w dniach 13 do 17 grudnia r. 1872  
w  W iedniu odbyć się maja^ej.

(Ciąg dalszy.)
§ 5. Za wszystkie w §ie 3 wyliczone działy 

przedmiotów wystawy rozdzielane będą jako 
nagrody państwowe medale srebrne i brązowe 
w odpowiedniój ilości.

Prócz tego w działach 3 i 4 przyznane będą 
nagrody pieniężne w srebrze, a to :

W  dziale 3:
Za przednie masło do herbaty: jedna nagro-' 

da pieniężna w kwocie 40  zła., dwie po 20 zła.
Za masło solone: dwie nagrody pieniężne po 

40  zła., cztery nagrodź po 20 zła.
W  dziale 4 :
A) Za ser ze słodkiego mleka, a to:
Za tłusty i półtłusty twardy ser: trzy na­

grody pieniężne po 40  zła., sześć nagród po 
20 zła.

Za suchy twardy ser cztery nagrody pieniężne 
po 20 zła.

Za miękki ser trzy nagrody pieniężne po 40  
zła., sześć nagród po 20 zła.

B) Za ser z mleka kwaśnego dwie nagrody 
po 20 zła.

C) Za ser owczy i kozi jedna nagroda pie­
niężna w kwocie 40  zła., dwie po 20 zła.

Dalćj zastrzega sobie ministerstwo rolnictwa, 
że, na przypadek gdyby na wystawę przysłane 
zostały wyroby szczególnie się odznaczające, 
dostarczy sądowi orzekającemu o nagrodach 
do rozporządzenia pewną ilość złotych medali 
na nagrody państwowe.

§ 6. Tylko producent sam może wystąpić 
jako starający się o nagrodę za tutejszokrajowo

nych ry sa ch  sk reś lo n y , ja k i do d z ia łan ia  
dla  sztu k i w  P o lsc e  s ię  p rzed sta w ia , są  
tu w sz y stk ie  w arunk i i b o g a ty  m aterja ł 
do stw orzen ia  osob n ćj s z k o ły  p o lsk ió j, 
ty lk o  z a p a łu , u czu c ia  i w y trw a ło śc i ze  
stron y  m ło d y c h  artystów , a  zb u d u jem y  
ś w i ą t y n i ę  p i ę k n a  w  n aszćj o jc z y ­
źn ie , na ch w a łę  i p o ż y te k  narodu , k tó r y ­
b y  m ó g ł w  nićj c zy ta ć  sw o je  d zieje , sw oje  
cn o ty , sm utno k o le je  lo su  i sm utnćj p rzy ­
sz ło śc i p rzep o w ied n ie .

A więc śmiało idźm y naprzód niezra- 
żeui źadnem i przeszkodam i, w górę serca 
i czoła, w śród grobow ych ciem ności s tu ­
le tniój niewoli zapalajm y pochodnie d u ­
chowego p ięk n a , budząc uśpionych do 
życia; pracujm y ożywieni w iarą w przy ­
szłość naszą, nie gońm y za lauram i tam , 
gdzie kw itną ciernie; niech nam  uderze­
nie polskiego serca będzie droźszćm  nad 
poklask  całego św iata , ogrzani m iłością 
rodzinnćj z iem i, zapiszm y sobie w pa­
mięci złotem i g łoskam i słowa naszego 
p o e ty :

I  zazdrościła m łodzież wieszczów sławie, 
K tó ra  tam  dotąd brzm i w lasach i w polu, 
I  k tórym  droższy niż lau r K apitolu, 
W ianek rękam i w ieśniaczki usnuty,
Z m od rych  b ła w a tk ó w  i z ie lon ój ru ty .

H enryk Burzan.
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produkt* mleczne; za zbiory zagranicznych pro­
duktów mlecznych będą tak ie  i kupcom nagrody 
rozdzielane.

Przy wszystkich przedmiotach należących do 
grupy międzynarodowej dotyczący wystawca 
uważany będzie za starającego się o nagrodę.

§ 7. Sąd złożony z mężów, którzy znani 
są z biegłości w tym zawodzie, sądzić będzie 
przedmioty wystawowe i przyznawać nagrody, 
a dla ułatwienia swego zadania może podzielić 
się na sekcje, w liczbie jaką uzna za odpowie­
dnią; lecz każda sekcja powinna się składać 
najmnićj z trzech członków. Wystawcy tylko 
w tych klasach jako sędziowio czynnymi być 
mogą, w których nie mają wystawionych wła­
snych przedmiotów.

§ 8. Sąd udzielający nagrody rozpozna jak 
najdokładnićj przedmioty wystawione.

Przy serach wielkich używane będą zwykłe 
świdry różnych rozmiarów, by otrzymać próby 
potrzebne do rozpoznania; jeżeliby zaś próby 
te okazały się niedostatecznemi, natedy będzie 
się sery nakrawać, a w takim razie komitet wy­
stawy szkodę wystawcy wynagrodzi. Zresztą 
sery tylko wtedy bez wynagrodzenia szkody 
będą nakrawane, jeżeli tego wystawcy sami dla 
lepszego ocenienia ich wyrobu zażądają.

§ 9. Przedmioty dla wystawy przeznaczone 
należy oznajmić komitetowi wystawy w W ie­
dniu w czasie od 1 września do 15 paździer­
nika 1872 włącznie. Do tego mają wystawcy 
użyć przepisanych arkuszy zgłoszenia, które 
komitet wystawy ma w zapasie.

§ 10. Zgłoszenie to ma zawierać:
1) Imię, nazwisko i miejsce zamieszkania 

wystawcy z dokładnćm oznaczeniem ostatniej 
stacji pocztowćj;

2) nazwę i dokładniejsze opisanie przedmio­
tów, które mają być wystawione;

3) podanie zgodne z prawdą, czy takowe 
wystawca sam wyrobił lub nie, w w tym dru 
gim razie wymienienie producenta;

4) oznaczenie ceny przedmiotów, które mają 
być wystawione;

5) oznajmienie, czy takowe są na sprzedaż 
lub nie;

6) podanie dokładniejsze rocznćj produkcji 
wystawcy, cen jego wyrobów, stosunków od­
bytu itd.

Komitet wystawy ma nadzieję, że wystawcy 
dostarczą tych szczegółów we własnym intere, 
sie ile można najdokładnićj, i zastrzega sobie 
prawo umieszczenia takowych w katalogu wy­
stawy w całości lub częściowo.

§ 11. Zgłoszenia należy nadsyłać w dwóch 
równobrzmiącycli egzemplarzach; z tych jeden 
zwrócony zostanie wystawcy z potwierdzeniem 
przypuszczenia do wystawy zameldowanych 
przedmiotów. Egzemplarz ten należy okazać 
przy nadsyłaniu przedmiotów na wystawę.

(Dokończenie nastąpi.)

A ndrychów  16 stycznia. — Pszenica 6 .— , 
żyto 4.70, jęczmień 3.40, owies 1.80, groch 
7.30, kukurydza 4.60, ziemniaki 2. — , siano 
1.40, konicz 1.80, słoma 1.10, drzewo twarde 
9 .— , miękkie 6.50, okowita 1.20, funt mięsa 
0 .20, masa masła 1.60.

W  ciągu roku głównym przedmiotem handlu 
zbożowego był owies, przeważnie (do 400 korcy 
tygodniowo) do Prus zakupywany; inne zboże 
kupowano w mniejszćj ilości na potrzeby miej­
scowe. — Ziemniaków w skutek nieurodzaju 
mało, ale paszy dowozili na targ w znacznćj 
ilości.

Gorlice 16 stycznia. — Pszenica 5.40 — 6, 
żyto 4 — 4.40, jęczmień 3 — 3.20, owies 1.60 
do 1.80, ziemniaki 2, siano 1.30, słoma 1. — , 
drzewo twarde 7, miękkie 5.60, funt mięsa 
0.14, wyrobnik z wiktem 0.40.

Kęty 15 stycznia.—-Pszenica 0, żyto 4.80, 
jęczmień 3 .— , owies 1.85, ziemniaki 1.90, 
siano 1.25, konicz 1.80, słoma 1. — , drzewo 
twarde 8.32, miękkie 6.30, kopa jaj 1.50. 
masa masła 1.60, ft mięsa 0.22, robotnik bez 
wiktu 0.50.

Nowy Sęcz  12 stycznia. — Pszenica 6. — , 
żyto 4.65, jęczmień 3.40, owies 2. — , groch 
5.10, ziemniaki 2, siano 2, słoma 1, drzewo 
twardo 9, miękkie 6, funt masła 0.60, masa 
okowity 0.64

RzeSZÓW 15 stycznia. — Pszenica 5.75, żyto 
4.35, jęczmień 3.50, owies 2 .— , groch 5.75, 
fasola 6.25, tatarka 3.65, proso 4. — , ziemniaki 
0. — , rzepak 15, koniczyna 28, siano 1.45, 
słoma 0.85, drzewo twarde 13.50, miękkie 9, 
okowita 0.84, kopa jaj 1.40, funt masła 0.50, 
mięsa 0.17, centnar lnu 22, konopi 18.

T arn ó w  16 stycznia. — Pszenica 5.69, żyto 
^ 4 .25, jęczmień 1.70, owies 1.85, groch 4.40, 

bób 3.40, tatarka 4.40, proso 4.40, ziemniaki

2, koniczyna 38.50, siano 1.15, konicz 1.25, 
słoma 1.10, drzewo twarde 14, miękkie 11.50, 
okowita 0.94, masło 1.40.

Wadowice 15 stycznia. — Pszenica 6.15, 
żyto 4.60, jęczmień 3.80, owies 1.90, ziemn. 
1.80, siano 1.30, słoma 0.90, funt mięsa 0.23, 
drzewo tw. 9, miękkie 6.30, wyrobnik z wi­
ktem 0.30, bez takowego 0.60.

Wieliczka 16 stycznia. — Pszenica 6. — , 
żyto 4.13, jęczmień 3. — , owies 1.75, groch 
5, ziemniaki 2, siano 1, słoma 0.60.

Ż yw iec 16 stycznia.— Pszenica 6.75, żyto 
5.25, jęczmień 4, owies 2.25, groch 7, bób 
6.75, tatarka 8, proso 8, kukurydza 5, ziemn. 
2, siano 1.50, konicz 2, słoma 1.20, drzewo 
twarde 7. — , miękkie 5.80, masa okowity 1, 
masła 1.30.

Wiadomości telegraficzne.
P ra g a  19 stycznia. Wszystkie dzienni­

ki czeskie mówią dziś o tem, źe stano­
wisko ministerstwa hr. Auersperga jest 
zachwiane. Polacy przygotowani są na 
odrzucenie ich żądań.

Petrino bawi w Wiedniu.
P ra g a  19 stycznia. Dziennik „Rzip" 

skonfiskowano. Wiedeńska koresponden­
cja „Bohemii" donosi, że rząd turecki 
popiera rozstrzygnienie kwestji rumuń­
skich koleji żelaznych i występuje ener­
gicznie przeciw wybiegom rządu rumuń­
skiego.

P esz t 19 stycznia. (Posiedzenie izby 
niższej) Prezydent ministrów Lonyay po­
wiada, że jest rzeczą zupełnie naturalną, 
źe opozycja przy każdój sposobności po­
dnosi kwestję siły zbrojnój i przyznania 
emerytury honwedom. W kwestji eme­
rytury rząd i stronnictwo opozycyjno 
trzymali się zasady wzajemnego pojedna­
nia, które za przykładem monarchy mieli 
na celu wszyscy, którzy poszczególnie w 
tój sprawie jakikolwiek mieli udział. —  
Przeciwna droga nie byłaby się dała po­
godzić z polityką, jakiój się dotychczas 
trzymano. Przechodząc do wniosku T i- 
s z y  czyni uwagę mówca, źe rząd musi 
na to nalegać, aby ustawy obowiązujące 
równie jak rząd tak i większość i opo­
zycja przestrzegały.

Ażeby osiągnąć to czego sobie Tisza 
życzy, trzeba by zmienić ustawę z roku 
1723 o wspólnój sile zbrojnój i art. XII 
ustawy z roku 1867.

Jak długo atoli te ustawy obowiązują 
tak długo cały kraj jest obowiązany ści­
śle się tychże trzymać. Tisza żąda, aże­
by kraj miał własną odpowiednio liczną 
armję tańszym kosztom.

Co do siły zbrój nćj, należy mieć na 
uwadze stosunki zbrojne państw ościen­
nych a zarówno te stósunki, jak położe­
nie geograficzne i stan zaludnienia kraju 
samego wymagają zatrzymania odrębnego 
systemu obrony, na podstawie którego 
urządzono i stworzono tak poważną siłę 
zbrojną, źe zdoła zapewnić bezpieczeń­
stwo monarchji.

Co się tyczy wielkości i kosztów armji 
to porównajmy je z odnośnemi cyframi 
arraji b y ł e g o  północno - niemieckiego 
związku.

Armja ta zostając na stopie pokojowój 
w ilości 300,000 ludzi, kosztowała 67 mi- 
ljonów talarów; armja zaś wspólna i hon- 
wedzi razem kosztują Węgrzy 30 miljo- 
nów; jest więc widoczną rzeczą, źe od­
powiednio licznćj i należycie uzbrojonój 
armji niepodobnaby otrzymać za obecne 
nakłady. Przeciw wnioskowi, ażeby ar­
mja wyłącznie od rządu i sejmu zależną 
była mówi prezydent ministrów. Według 
ustaw należy kierownictwo i dowództwo 
armji do praw monarchy; ministerstwo 
więc nie może przyjąć takiego wniosku* 
Położywszy nacisk na postępy uczyniono 
przez armję honwedów zakończa prezy­
dent ministrów przemowę swą następują 
cemi słowy: Krajowi nie potrzeba wcale 
wznowienia kwestji, które już szczęśliwie 
rozwiązano nie potrzeba nowych prób ze 
siłą zbrojną, lecz zewnętrznego i wewnętrz­
nego pokoju i zaniechania prawnopolity­
cznych rozpraw przynajmniój na tak dłu­
go , dopóki trwa czasokres ustanowiony 
dla siły zbrojnój i kosztów wspólnych, 
każdy zaś patrjota powinien pracować nad 
podniesieniem stosunków wewnętrznych.

Mowie prezydenta ministrów towarzy- 
szyły przeciągłe oklaski.

Po przemówieniu Lónyaya zabrał głos 
T i s z a ,  jako wnioskodawca. Przedewszy-
stkióm skonstatował zbliżenie się rządu 
do stanowiska zajmowanego przez lewicę 
w kwestji siły zbrojnój, gdyż rząd przyj­
muje możliwość zmienienia ustawy o sile 
zbrojnój po upływie oznaczonego czaso- 
Kresu. Oświadcza dalój, że bynajmniej 
nie zaprzeczał praw, które koronie służą 
do dowództwa nad armją, a mówiąc o 
rządzie, nie wykluczał bynajmniój koro­
ny. Potem wdaje się mówca w polemikę 
z wnioskiem U e r m e n y i e g o ,  E b e r a  
i innych.

V c r a d y ,  jako wnioskodawca przy­
znania emerytury honwedom z r. 1848, 
przemawia przeciw prezydentowi mini­
strów i twierdzi, źe rząd w tym wzglę­
dzie nie trzymał się bynajmniój polityki 
pojednania, lecz poniżenia samego siebie.

Prezydent ministrów odpowiada na prze­
mówienia Tiszy i Varadyego, poczóm na­
stępuje głosowanie. Wnioski lewicy od­
rzucono, przyjęto zaś przedłożenie ko­
misji.

Podczas rozpraw szczegółowych żąda 
prezydent ministrów przy tytule „Zarząd 
centralnyu ustanowienia pensji dla mia­
nować się mającego ministra wojny, na 

^co zezwolono. Inne tytuły przyjęto pra­
wie bez dyskusji.

P esz t  18 stycznia. Komitet złożony z 18 
członków, wydelegowany przez klub dea- 
kistów do zbadania u s t a w y  w y b o r -  
c z ó j  postanowił nio zmieniać censusu 
wyborczego, jaki ustawa z r. 1848 sta­
nowi.

Zapowiedziane na 20go lutego krajowe 
zgromadzenie lewicy odbędzie się dopie­
ro w połowie marca.

P esz t  18 stycznia. Doniesienia z Za­
grzebia powiadają, że członkowie stron­
nictwa narodowego zobowiązali się na 
zgromadzeniu klubowóm wzajemnie i na 
piśmie, źe nikt z nich bez zezwolenia 
stronnictwa nie przyjmie żadnój posady 
rządowój. Panuje w ogóle wielka nieufność 
do rządu.

P esz t  18 stycznia. Po uchwaleniu bu­
dżetu obrony krajowój nastąpi wielkie 
awansowanie oficerów od honwedów. Za- 
grzebski korespondent „Lloyda węgier­
skiego" donosi, że były kanclerz nadwor­
ny Mazuranic będzie prawdopodobnie pre­
zydentem sejmu, który się jutro ukon­
stytuuje.

P esz t  18 stycznia. Do „Naplo peszteń- 
skiegou telegrafują z Zagrzebia: Sejm z 
pewnością zostanie rozwiązany. S m a i c 
z stronnictwa radykalnego ma widoki zo­
stać prezydentem sejmu. Cesarz jeszcze 
w ciągu tego roku zamianuje ministra 
obrony krajowój.

P esz t  19 stycznia. „Reforma" zamie­
szcza zjadliwy artykuł przeciw bankowi 
narodowemu. Wzywa ministra, by nie 
przyjął pomocy, ofiarowanój mu przez 
bank narodowy, lecz gdzieindziój tako­
wej poszukał. Niech zwróci bankowi jego 
pieniądze. Jeszcze czas, można jeszcze 
rozbić bank narodowy.

P esz t  19 stycznia. Reform  powiada, źe 
doniesienie dziennika Vaterland  o przemó­
wieniu hr. Andrassy’ego przy przyjęciu 
deputaeji katolików jest nieprawdziwóm, 
szczególnie zaś nie zgadza się na to , co 
przytoczono, jako własne słowa ministra 
spraw zewnętrznych. Hr. Andrassy nie 
powiedział, „że nie zna katolickiego pań­
stwa, któreby papieżowi mogło dać schro­
nienie, " lecz „że nie zna katolickiego 
państwa, któreby papieżowi mogło dać 
lepsze i jego duchownemu powołaniu od­
powiedniejszo schronienie, jak jest Wa­
tykan. “

Z agrzeb 18 stycznia. Klub opozycyjny 
nie potępił postępowania narodowych mę­
żów zaufania z czasów obrad wiedeńskich, 
lecz owszem dał im wotum zaufania i u- 
poważnił ich do działania w duchu ugo­
dowym. Kilku unjonistycznych posłów o- 
znajmiło, iż przystępują do klubu opozy­
cyjnego. W sejmie będzie panowało uspo­
sobienie ugodowe względem Węgier. Do­
niesienia przeciwne są tendencyjnie prze­
kręcone i pochodzą z kół przeciwnych 
ugodzie. Miletics’a nie oczekują; z prze­
jeżdżającym Polit’em nie umawiano się.

Berlin 18 stycznia. Wczoraj przyjął ce­
sarz dymisję Miiblera pozostawiając mu 
w uznaniu jego dotychczasowych usług

do-
nie

tytuł i rangę ministra państwowego i 
tychczasową pensję. Następca jego 
jest jeszcze mianowany. Falk ma stawiać 
warunek, aby mu dozwolono samoistny 
wybór niższego sekretarza stanu. Narady 
sejmu pruskiego nad budżetem wyznań i 
oświecenia odroczono aż do wyboru na­
stępcy Mtihlera.

Berlin 18 stycznia. Bismark wyraził się 
dzisiaj wobec kilku posłów, źe mianowa­
nie nowego ministerstwa wyznań i oświe­
cenia nie nastąpiło jeszcze li tylko z po- 

’wodu przewlekłego załatwiania spraw u- 
rzędowych. Jedynym kandydatem jest o- 
becnie Falek.

Berlin 19 stycznia. W kołach dyploma­
tycznych słychać, źe szach perski myśli 
wysłać nadzwyczajnego posła do cesarza 
Wilhelma.

S tu t tg a r t  18 stycznia. Komisja finanso­
wa izby niźszój postanowiła znieść posa 
dę posła w Wiedniu, ale utrzymać i na­
dal posła przy dworze petersburskim i 
monachijskim.

Haga 18 stycznia. Izba pierwsza przy­
jęła 28 głosami przeciw 6 projekt usta­
wy o umorzeniu lOmiljonowego długu na­
rodowego.

P ary ż  18 stycznia. Domniemanego mor­
dercę pruskiego żołnierza w Luneville, 
nazwiskiem Cremel’a, uwięziono wczoraj 
w Ghalons.

I dziś przybyły liczne deputacje do 
Wersalu, protestujące przeciw opodatko­
waniu płodów surowych. W kołach par­
lamentarnych obawiają się, źe Thiers u- 
stąpi w razie jeźliby tego podatku nie 
przyjęto.

Na granicy m a ro k k a ń sk ió j odniosły 
wojska francuzkie nowe korzyści.

Na 11 lutego zwołano wyborców de­
partamentów' Korsyki, Eure i Cote-du- 
Nord.

P ary ż  19 stycznia. „Goniec francuzkiu 
donosi: Rotszyld rokuje z rządem, by je­
mu i spólnikom jego oddano na lat 30 
monopol tytuniowy, za co ofiaruje na­
tychmiastowe spłacenie reszty długu wo­
jennego.

P ary ż  18 stycznia. Rząd na dzisiejszóm 
zgromadzeniu narodowóm będzie nalegał 
na poddanie pod dyskusję kwestji opo­
datkowania płodów surowych. Tymczasem 
w departamentach południowych ciągle 
odbywają się przeciwne demonstracje i 
manifestacje, wywołane przez przeciwni­
ków projektu rządowego.

Rzym 18 stycznia. W ministerstwie ro­
bót publicznych, odbywają się narady nad 
zniżeniem opłaty od listów wewnątrz kra­
ju z 20 na 10 centymów, równocześnie 
pracują nad uchyleniem opłaty pocztowćj 
od dzienników a pozwoleniem tymże opła­
cania taksy zwykłych przesyłek według 
wagi.

Komisja złożona z 11 członków do zba­
dania robót do obrony kraju, wybrała na 
referenta F a r i n i ’ e g o .  Ażeby zakłady 
wojskowe w północnych W łoszech, za­
nadto na napad nieprzyjacielski narażono 
zabezpieczyć, wnosi komisja, ażeby je o 
ile możności przeniesiono do W łoch środ­
kowych. W dotyczącym projekcie do u- 
stawy uchwalono 4 miljony na założenie 
fabryki broni i zbrojowni. Minister wojny 
zgadza się z tym wnioskiem.

Konstantynopol 18 stycznia. Porta o- 
świadczyła się ze względów politycznych 
przeciw zamiarowi sprzedania kanału su- 
ezkiego.

Atony 19 stycznia. Izba zbiera się dnia 
24 marca.

Przegląd polityczny.
Tcmpora m utantur. D ziennik Polski cltwali 

Zyblikiewicza, a Gazeta Narodowa  potępia 
go. Co do nas wiedzą czytelnicy, że na 
tośmy tylko radzili delegacji udziału w 
radzie państwa, aby tam traktować z N iem ­
cami o kompromis polityczny. Skoro więc 
delegacja przez usta p. Zyblikiewicza o- 
świadczyła, że „przyjmuje zasadę kom ­
promisu i z tego punktu wyjścia sprawy 
traktować będzieu, toż naturalnie zajęcie 
takiego stanowiska musimy uważać za 
prostą konsekwencję wejścia do rady pań­
stwa. Ze w mowie p. Zyblikiewicza, w  
którój imieniem delegacji miał w radzie 
państwa stanowisko to określić, znajduje 
się passus jeden nieszczęśliwy, zakrawa-
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KRAKÓW 20 stycznia.
6n/t  OMig. indem, galic.

kupon ubiegły 103 
4 Listy zastaw, galic.

kupon ubiegły —011 
60/0 L isty  zastaw, galic.

kupon ubiegły —Oi6 
4*/o L isty  zastaw, pelskie 

kupon ubiegły — 030 
6«/0 Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 037 
6°,'0 L isty  zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 2.3 S 
6°/„ Listy zast. banku włść.

kupon ubiegły — 03J 
Akcje kolei Kar. Ludwika 

„ „ C zern .-Jassy ..
„ banku  dla handlu i

przem ysłu 8 0 ...........
Losy 6%  (Donau Kegulir.) 
Losy prem. w ęgiersk ie . .  
Losy m. S tan isław ow a.. . .  
Srebro nowe austryack ia . .
Srebro polskie s ta re ............
Srebro (obrączkowy rubel 
Ruble papier, rossyjskie . .
T alary p r u s k ie .....................
Dukat ob rączkow y..............
20-franków ka.........................
Pólim perjał rossy jsk i..........

WIEDEŃ, 19 stycznia. 
Dług państw a:

R enta austryacka ____5%
t. ri w srebrze 5%  

Losy.
Kzad. z r 1x39 całe za 106 

* „ 1839 s/j -1 100
40/0  rząd. 1864 * „ 2Ó<
Ł°/a „ 1880 cało „ 501
5%  „ 1800 Vs » 101
R ząd ., m i ............... 106
Como Renten za 20. 
j0/0 D onau Łt.-gu1. za 100 
Węgier, po i. premiow. 100

76 26 

76 — 

84 20

88 50 

90 60

99 —

92 75

2)3 
66  —

73 —
100  —

75 2 

74 -

83 25

87 

89

88 75

91 —

1263 -  
163 -

97 —
113 60! 110 50
28 — I 28 —

114 60 113 — 
104 — 100 — 
188 — |l8 0  -  
160 — 1168 5( 
173 60 171 60

6 52 i  5 4" 
9 18 9 05

«3 
7 i

318
318
100
09

127
143

24
98

113

63 10 
73 16

316 -  
316 -  

99 — 
60 109 -  
— 1126 -  
75il48 
— 23 
75 98 60 
601113

3%  T ureck. wpłać. 400 fr. 
K redytowe 1860 r. 100 wa.
C lary  * 40 „ mk.
D onau Dampfschff. 100 „ 
K eglew icza.. . .  na 10 „ 
Ofen (Rudy) na 40 fl. wa
P a l t y   na  40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa.
Salm ............ „ 40 „ mk.
Bt. Genois - 40 * mk. 
Stanisławów. „ 20 „ w a- 
T ry e a tu .. . .  „ 100 „ mk. 
W ald ste in .. „ 20 „ „
Windiscbgr&tx. 30 „ „

Obligacje.
Indem niz. buków 5°/0

,  galicyjskie . .
„ siedmiogrodzkie 
„ węgierskie . .

Ind. węg. z klauz. 1867 
P o i. kol węg. sr. 5% sz .l2 0

Akcje fesakaws:
Anglo-sustr. za 100 sr. 
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

„ „ węg. 80 „
C entralbank austr. 80 wa. 
Credit Anstalt , 1 6 0  
D epositenbauk „ 80 
Esc. Ges. n. oest. 500 

„ bank czeski 100 
Franco au s tr .. . .  80

„ węgierskie 80 
Galic. dla handlu

i przem ysł. 80 
„ Landsbk Lwów 80 

H andelsbk Wied. 160 
Hypot. galjcyjs. 100
Nationałbank ..............
Ogólnego austrjackiego 
Union bank . .  za 200 
Vereinsbk austr. 80 
V erkekrsbank . .  200 
W echslerbk wied. 80

źąeająj p łacą
złr. w. a.

78 601
192 75

100 60 
16 -
32 50 
30 — 
15 60 
43 -
33 50 
28 —

121 50 
23 50 
22 50

75 —
76 75 
73 — 
80 75
79 50 

111 10

319 — 
109 — 
283 — 
133 —

346 80 
86 75 

1016 -

1.38 50 
103 -

7.3 60 
72 

233 50

885 -  
l i  6  —  
29 7 23 
119 — 
197 25 
309 —

78 —
192 26 
38 -  
99 5' 
14 -
31 50 
29 -  
14 50 
42 -
32 £0 
27 -

22 5< 
21 50

74
75 25 
77 50
8 )  25
79 -  

110 80

348 £0 
108 — 
286 
132 —

346 60 
88 2l 

1005 - 
210  -  

33 25 
102

73 —

232 
129 
383 
215 
297 
118 50 
196 76 
308 —

W echslstnb Gesel. 80 
W ien. lin k  V erein 80 
Zivnost. banka p.

Ćechy a  M oravu 100

Akeje fcsiel:
Alfóld F m m ew .a . 200 sr. 
Bobin. Nordbahn 150wa.

„ W estbahn 200 „ 
Dux Bodenbch wa. 200 sr.
E lisa b e th ..............  200mk.
„ Linz Budw.w.a. 200 sr. 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. K arl Ludw. 200mk. 
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lem b. Czerń. Jassy  200 
M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

n na 126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200 „
Praga-D ux „ 150 „
Rudolfbahn „ 200 „
SiebenbUrger I . „ 200 sr.
S taatsbhn (500 fr.) 200 „ 
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Siid-nord Verbind. 200ink. 
Suez-Canal fr. 500 
T heiasbahn . . . . .  200wa.
Tram way wied. . .  200 
W ęg. gal. I. L upk. 200 sr. 

„ Nordostbh.wa. 200 
„ Ostbhn (128 sr) 80wa.

Akcye przemysłowe.
Baugesells. allg. eost 8 

„ W ied. . . .  80
Borysław. Petrol. . . .  200
F o rs tp ro d u k te   20<
Hotel W ied.. . . . . . . .  200
Inneberg h u t ..............  100
Masz. cegieł, w ied.. .  200 

„ „ i bud. Iwo w. 80
Neub. M ariazel hu ty . 81 
SchlSglmiihle P a p .. .  80
W ied. pryw. Telegraf. 200

Żądają |
złr. w. ».

112 60 :112 —
.315 60 

127 —

185 75 
162 —
2 66  —  

163 — 
248 — 
215 — 
2230 — 
207 50 
264 — 
196 25 
165 — 
138 75 
82 60 

225 25 
192 25 
115 7o 
169 tO 
180 —  

414 -  
214 40 
183 5

290 50 
240 
163 26 
165 76 
151 25

123 25 
140 50

31 -  
237 -  
185 — 
68

88  —  

123 -

314 50 

126 -

185 25
160 — 
265 -  
162 — 
247 -  
214 — 
2 220  -  

207 -  
263 7i 
195 76 
184 -  
138 2 
82 -  

224 76 
191 76 
115 25 
169 -  
179 50 
l 3 -  
213 20 
182 50

289 5> 
239 50 
162 75 
165 26 
153 7t

123 -  
140 —

30 51 
235 — 
184 —

87 —
122  —

Listy zastawne.
Allg. oest. Bd.Kr.losó0/0 sr, 

„ , 3 3  lat los 5°/0wa.
Centr. Bd. Cred. 40 6‘/j % 
Galic. Tow. kred. . . .

5% 
6%
6°/c

B anku Hyp. 
Bank. Wloś..

Nationałbank m. k .. 5°/t 
„ w. a . ..  5°/t

Oest. Hypoth.10 rocz, 6l/2 
50 „ 5>/j

Ó. Kred. & Vorsoh. „ 5
,  * ,  35 ,  5°/p
n n ,  sr. ,  ,  6%

Gbligl p ierw szeństw a:
AlfSld F ium e 6%  sr.
Bokm. N ordbahn 5°/0

,  W estbahn 5°/o
E lis a b e th ................ 5°/0

1869 — 70 5«/0 
Ferd. Nordbh m. k. 50/9 

,  ,  w .a . 55 1
„ 5%  sr.

F ranz. Jo sef ,  6%
Gal. Kar. Lud. „ S0/^

„ I I .  em. ,  6%
„ 1871. ID . „ 5%

Kasch. Oderb. ,  5°/0
Lwo w.-Czern.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5 %
„ U. 1867 ,  5%
,  III. 1868 „ 5%

Mahr. Sch.Cntr. „ 5%
Oest. Nrdwstb w. a. 50/0 sr. 
Rudolfbahn ,  5°/o 
Siebenbiir. I. ,  5°/0
S taatsbahn  600 fr. szt 
Siidbahn (Lombardy)

,  złr. 200 6°/o sr-
Siid-nord. Verb. w. a. 6%  

,  ,  w. a. 6%  sr.
T heiasbahc , . . .  „ .  6°/a

ząaają j p isc ą
słr- w. a.

106 50 
87 25 
96 — 
75 —

91 75

90 10 
95 60
92 50

88 75 
i 05 50 
90 —

96 —

94 50
95 75

104 50 
90 26 
87 —

105 60 
103 — 
107 50 
103 50 
100 10
96 75

80 —
89 25 
83 50 
.90 — 

103 20 
96 25 
96 — 

135 50

106 -
87 — 
95 60 
73 
83 — 
89 —
91 26

89 75 
95
92

88 25 
104 50
89 50

95 76 
105 —
94
95 25 

103 50
89 75
86 

105 
102 75 
107 —

99 90
96 26

79 50
88 76
83 -
89 60 

102  8<
95 71
95  6< 

135  -

 114 5
97 — 96 80

93 
81 —

97 50 
80 -

żądaiąl P ł*oą 
r łr .  w. a .

W ęg. gal. L upk. 5 %  „ 90 10 09 90
„ Nrdost 300 5 %  „ 80 10 89 80
„ Ostbhn 300 5 %  ą 87 25 87 —
W eksle na 3 mies.

F ran k iu rt skont. 3 ‘/ i  %  
H am burg „ 2'/* „

97 40 97 30
85 60 86 40

Londyn „ 2 „ 115 45 115 35
P a ry i „ 5 „ 44 90 44 90

U snęły:
D ukat w a in y .................. 5 50 5 48
20 frank, austr................ __ __ - __

„ francuz........... 9 16 9 16
Srebro................................ 114 25 114 __
Talar p r u s k i .................. 172 75 172 25

ł.WOW, 17 stycznia.
Akc. banku hip. gal. 100 155 _ 153 __

n v krajów . 80 64 _ — —
Listy east, galic___ 5°/(l

n )) n • • •  4%
83 50 83 —
75 — 74 60

r, • banku  hip. 6% 88 75 83 25
n n włościan 6% 91 75 91 —

Obligi ind. galicyj. 5°/0 75 70 75 15
Pólim perjał ros............... 9 50 9 35
Subel srebrny obraesn.. 1 86 1 80

n . papier. 1 61 1 60

WARSZAWA, 17 stycz. Rs. k. Rs. k.
YVexle Londyn 1 f. s t.3m . 7 27 7 £4

„ Paryż SOOfr. 10d. 85 80 85 50
„ W iedeń 150 złr. 2iu 93 60 93 30

kkcje kol. wsrez.-wied. 89 50 88 60
„ „ warsa.-bydg. 68 25 67 75
» * warsz.-teresp 119 — 118 —

Listy e a s t  serji 1 . .  4«/0 89 6'. 89 30
n n 7i 2 . ,  4°/0 88 50 88 —

kupon ubiegły — 27 — —
„ „ now e----- 6"/„ 89 10 88 90

kupon ubiegły — 3'. — —
„ likw idacyjne. .  4% 75 60 75 20

kupon ubiegły — 61 — —

BERLIN d. 18 stycznia. talar. talar.
Oblig kol. rum uń. 7 V* °/e 47-

jący trochę na cynizm polityczny, to już 
nie jest winą delegacji, która zapewne nie 
poleciła mu tego mówić; to już jest winą 
samego p. Zyblikiewicza, który, jak wia­
domo, jest trochę gorąco kąpany i nie 
umió się nigdy miarkować w słowach. 
Być może, źe delegacja lepiójby zrobiła, 
gdyby innemu z członków swych poleciła 
była wypowiedzenie Niemcom swego za­
patrywania, ale to nie szkodzi bynajmniój 
rzeczy samój, to nie zmienia stanowiska 
delegacji. Prawda, źe wypowiadając s t a ­
n o w i s k o  k o m p r o m i s o w e ,  roztro- 
ppość nakazywałaby nie podnosić jednym 
tchem zarówno s t a n o w i s k a  z a s a d n i ­
c z e g o ,  jak to uczynił p. Zyblikiewicz. 
Można to jednak uważać tylko za lapsus 
linguae tłomaczący się łatwo znaną gorą- 
cością p. Zyblikiewicza, który jednak nie 
koniecznie rzuca cień na stanowisko de­
legacji. Stanowisko to jest k o m p r o m i ­
s o w e ,  a że takie stanowisko w polityce 
ma swoje uprawnienie, tego nikt nie za­
przeczy.

Dziennik poznański pisze :
„Zwracamy na to uwagę, źe wszystkie 

prawie pisma niemieckie w Berlinie, Wro­
cławiu, Poznaniu i indziój w wstępnych 
i w innych artykułach mówią obecnie o 
Polakach, a mianowicie o ich stanowisku 
w Austrji i rajchsracie wiedeńskim. Jest 
to zapewne wskazówką i dowodem, że ta 
chwila jest dla Niemiec, a tóm bardziój 
dla nas ważną i stanowczą.. .

„Jaki może być powód, że nietylko 
pisma niemieckie Austrji, ale i Prus głó- 
wrnie sprawą polską, sprawą galicyjską się 
w'tój chwili zajmują? Uprzytomnijmy so­
bie dobrze naszą sytuację, ażebyśmy przez 
jój lekceważenie nie zaniedbali chwili i 
sposobności stanowczój do zastrzeżenia i 
zabezpieczenia naszych interesów. Mówmy 
otwarcie, bo otwartość jest najlepszą i 
najskuteczniejszą dyplomacją ludu na siło 
rzeczy, nie na intrydze opartą, powiedz­
my, źe w tój chwili Niemcom, tak austrjac- 
kim, jak pruskim idzie o to, ażeby za po­
mocą centralistów austrjackich opanować, 
zgermanizować Austrją i wszystkie jój 
ludy, z AuBtrji zrobić Saksonją lub fia- 
warją i użyć jój w razie potrzeby do roz­
bijania Francji, Rossji itd.

„Otóż w tój chwili rozstrzyga się kwe- 
stja, czyli contraliści austrjaccy zdołają 
czy nie zdołają opanować, skrępować 
wszystkie ludy Austrji i złożyć je zwią­
zane u stóp landsmanów północnych. Nie 
potrafią tego bez przyczynienia się dele­
gacji galicyjskiój. Jeżeli zaś delegacja na­
sza temu nie przoszkodzi, to Austrja wraz 
z Galicją za pomocą centralizacji i cen­
tralistów stanie się przedmiotem ekspery­
mentów kolonizacyjnych i germanizacyj- 
nych, jako tóż narzędziom ambitnych przed­
sięwzięć Germanji, którym wtedy już ża­
dne mocarstwo oprzeć się nie zdoła., a 

^tóm mniój malowana autonomja Galicji, 
?gdyby ją sobie delegacja galicyjska po­
święceniem autonomji innych krajów ku­
pić chciała. Od delegacji galicyjskiój za­
wisło, czy Austrja czy Galicja zostanie 
służebnicą, niewolnicą obcych, czy panią 
sytuacji. I oto powód umizgów i srożeń 
się niemieckich. Czy Galicja sprzeda swe 
stanowisko za porcją soczewicy ? czy w 
rocznicę stuletnią rozbioru Polski powtó­
rzy się widok sejmu grodzińskiego ?“

Nie zaprzeczamy, źe chwila obecna jest 
ważną; że w Wiedniu rozstrzygać się bę­
dzie sprawa stanowiska Galicji — źe w 
wydziale konstytucyjnym i radzie pań­
stwa odbywać się będzie stanowczy targ 
o rezolucję galicyjską z Niemcami, ale 
zbytnie są obawy D ziennika PoznańskiegOj 
aby Galicja „za porcją soczewicy sprze­
dała swe stanowisko i aby się powtórzył 
widok sejmu grodzieńskiego." — Na to, 
chwała Bogu, nie zanosi się u nas wcaie.

Lewica sejmu węgierskiego przypuściła 
wczoraj znowu szturm do ustawy wspól- 
nój ugodowój przez postawienie wniosku 
żądającego odrębną węgierską armję, któ- 
raby tylko sejmowi i rządowi węgierskie­
mu podlegać miała. Wniosek ten Tiszy 
odrzuconym został po mowie Lonyaya, 
wykazującój niemożliwość urzeczywistnie­
nia obecnie tego projektu. Głównym ar­
gumentem Lonyaya jednak było, że ter­
min, aż do którego ustawa wspólna usta­
liła dzisiejszy stosunek armji austrjacko- 
węgierskiój jeszcze nie minął, że więc 
d z i s i a j  zmian żądanych zaprowadzić 
nie można. Jest to więc tylko rodzaj dy- 
lacji, którój ministerstwo żądało — i 0 - 
trzymało.

Sejm chorwacki, w którym radykalne 
żywioły stronnictwa narodowego biorą 
górę, ma być rozwiązany; podajemy po- 
wyźój artykuł Pesti N apla„ który po roz­

wiązaniu tego sejmu obiecuje sobie lepsze 
rezultaty.

Onegdajsze dzienniki berlińskie po­
święcają artykuły' wstępne pierwszój ro­
cznicy utworzenia cesarstwa niemieckie­
go. Naturalnie, że wszystkie prawie dzien­
niki z zadowoleniem zapisują, że pierw­
szy rok nowego cesarstwa upłynął w po­
koju. — Gdyby owe słynne Umpire cest 
la p a ix  nio było tak zdyskredytowane —  
dzienniki berlińskie pewnieby nowemu 
cesarstwu nadały to godło.

Dzienniki wiedeńskie donoszą o tele­
gramie przesłanym przez cesarza Fran­
ciszka Józefa, carowi Wszechrossji. Tym 
razem jednak telegram ten nie ma do­
niosłości politycznój — tyczy się on je­
dynie wypadku na polowaniu, który o 
mało co byłby przyTprawił o śmierć cara 
Wszechrossji. Nielojalny jakiś niedźwiedź 
(może z lasów litewskich!) podczas polo­
wania chciał się rzucić na świętą osobę 
cara — car jednak dobył pistoletu i za­
bił nielojalnego poddanego. Cesarz Fran­
ciszek Józef przesłał więc carowi telegra­
ficzne powinszowanie z powodu tego wy­
padku !

Ostatnie telegramy.
P aryż  20 stycznia. (Zgromadzenie na- 

rodwe.) Przeciw wnioskowi pośredniczą­
cemu B a r t h e ’a, by uchwalić w zasadzio 
opodatkowanie płodów surowych jako 
uzupełnienie i zrównoważenie hudźetu, a 
zbadanie taryfy przekazać osobnój ko­
misji z 15 członków, wnosi F e r a y ,  by 
się wstrzymać z uckwaloniem w zasadzio 
opodatkowania płodów surowych, dopóki 
wybrać się mająca komisja nie orzeknio 
że niepodobna w inny sposób do zrówno­
ważenia budżetu. Chociaż się T h i e r s  
oświadczył za wnioskiem Bart h e’a przy­
jęto wniosek F e r a y ’a 377 głosami prze­
ciw 307. Wywołało to wielkie wrażenie. 
Mówią, źe Thiers chce ustąpić. Odbyła 
się w ministerstwie nadzwyczajna narada.

Zagrzeb 20 stycznia. W sejmie odczy­
tał wczoraj Ban reskrypt cesarski, w któ­
rym oświadcza że ze względu na wrze­
śniową manifestację posłów i zawarte w 
niój zaprzeczenie legalności ugody kro- 
acko-węgierskiój nie można się od tego 
sejmu spodziewać pomyślnój działalności 
dla tego sejm się rozwiązuje.

K u rs a .  — Wi e d e ń  20 stycznia godz.2. 
Akcje kredytowe 351.70. —  Lombardy
215.50. — Losy z 1860 r. 109.— . —Losy 
z r. 1864 150.75. — Akcje franko-austr. 
138.— .—  Napoleony 9.14. — Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 264.—. — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 164.50.— Akcje 
kolei północno - wschodniój 165.— . —  
Akcje banku 883.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 119.— . —  
Akcje banku jeneraln. — .— . ;— Renta 
w srebrze 73.— . — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.25. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 203.— . — Akcje 
anglo-banku 344.75.— Akcje kolei rząd. 
414.—. —  Akcje kolei siedmiogrodzkiój
180.50. — Akcje kol. Rudolfa 169.50.— 
Akcje kolei pardubickiój 183.—. — Akcje 
kolei północ. 222.—. — Tramway 240.50. 
Akcje banku budowy 126.— . —  Akcje 
kolei wschodniój 153.50. —  Akcje kolei 
alfoldzkiój 185.—. — Akcje banku anglo- 
węgierskiego 109.—. =  Ogólny austrjacki 
bank 216.50.

Usposobienie giełdy: stałe.

W poniedziałek d. 22 b. m. odbędzie 
się posiedzenie radyjmiejskiój, na któróm 
oprócz spraw na porządku dziennym o- 
statniego posiedzenia zamieszczonych, za­
łatwione zostaną następujące:

1) Rozstrzygnienie reklamacji wniesio­
nych przaciw zamieszczeniu lub opuszcze­
niu uprawnionych w liście przysięgłych 
na r. 1872.

2. Sprzedaż listów zastawnych polskich 
w sumie 21,000 zł. w. a. do kapitału za­
kładowego gminy należących, a natomiast 
zakupno pięcioprocentowych listów zasta­
wnych galicyjskich.

3) Sprzodaż parceli VII gruntów nadsprz
Wisłą bractwu ochrony sierót sta- 

rozakonnych w celu wystawienia tamże 
w ciągu lat dwóch murowanego budyuku
piętrowego na pomieszczenie sierót.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowic7. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski

(1ST adesł ane.)
Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!

Od czasu, kiedy Jego Świątobliwość Papież przez używanie delikatnśj Revalescifere du 
Barry szczęśliwie do zdrowia powrócił i wielu lekarzy i szpitali uznało skuteczność tego środka, 
nikt więcćj nie będzie wątpił w dzielność tego doskonałego leku pożywnego. Cytujemy tutaj 
następujące choroby, które usuwa Revalesciera bez używania lekarstw i bez kosztów :

W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płacowe, choroby wątroby, gruczoł, 
błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestjc, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 72,000 wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

(Certyfikat Nr. 73,416.) Gasen W Styrjl ,  poczta Pirkfeld 19/12 1889.
Z przyjemnością i w poczuciu obowiązku potwierdzam korzystny skutek Revalesciery. 

Wyborny ten środek uwolnił mnie od okropnych uciążliwości przy oddechaniu, od bardzo do- 
legliewgo kaszlu, wzdęcia gardła i kurczy żołądkowych, na co przez długie lata cierpiałem.

Ze szczerćm podziękowaniem:
■ W t n o e i i t y  S - t a . l x x i i x . g o x - ,  pensjonow. proboszcz.

W  puszkach zawierajączch Ł/ 2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 krr, 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr.', 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 129 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez : Barry du Barry 
et comp. w Wiedniu Wallfischgasse 8 ;  w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Grodzkiej 
pod nrem 70 i W aptece Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą"; w Peszcie T o ro k ; w Pradze 
J .  F iirs t; w Bernie F. E d e r ; we Lwowie Rotlender und Sigmund R ucker; w Czerniowcach 
Shnircch; w Klausenburgu J. Kronstódter; w Bochni J. £ . Bulsiewicz.



KRAJ z  niedzieli 21 stycznia.

Od admlnistracyl. ‘W

Nakładem w ydaw nictw a „Kraju14
wyszły i są do Babycia

w Kralcowie -w admlnistracyl „Kraju44
jak o  tćż

w e w szystk ich  księgarniach krajowych i zagranicznych:
złr. ct.

P l o t l t l  i  P r a w  ..............   * “
O b r a z k i  z  p o d r ó ż y  p o  S z w e o y l ,  bar. W . E ngestriim a . 2 50
B i l a ,  powieść Chłędowskiego ..................................................................................................... J
Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 t o m ........................................................................................j  5
Album fotograficzne, 2*gi t o m ..............................................................................................................1 ~~

(Tom I. wyczerpniety).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego ....................................................... ....
lózef Ignacy Kraszewski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

K arola E streichera . . . . • ........................................................... ...........................
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J .  I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Ta]ny fundusz, powieść Zachaijasiew icza, 2 to m y ..........................................................................2
Rodzina Orskich, powieść W otodego Skiby, 2 to m y ..................................................................... 2
Walka Stronnictw, kom edja Stożka, 1  ..........................................................................................  50
Sobory, szkic historyczny przez W . B.  ..........................................................................................
0 sprawie ruskiej ......................................................................................................................... — 25
Po Ślubie, komedja Koziebrodzkiego (wyczerpnięte).........................................................................
Dwa szkice powieściowe, ( P ó l  p r a w d y  — W io s k a  n a  k s ię ż y c u )  ........................— 50
Ultramontanie I M oderanci.....................................................   — 2“
Dwaj Radziwiłłowie, kom edja w V. ak tach  przez Adam a B ełcikow skiego ,................... o0

MML- D zieła te przesyła także adm inistracja „K raju1 na żądanie za gotówkę lubpobra- 
niem pocztowem.

:x x x x * x x x x k x x x k x *’%:
Balsamu Biłfinfjera dokładny chemiczny rozbiór robiłem  sam w swojój chemicznej 

pracowni, by wydać um iejętne o nim  orzeczenie. — Gdy w  najnow szych czasach jest 
wiele fałszywych wyrobów w handlu, doznaję tylko przyjem ności, przyszedłszy po che­
micznym rozbiorze do przekonan ia , że

BALSAM BILFINGERA
je s t  rzeczywiście dobrym i celowi odpowiednim wyrobem. , . . , .

Balsam zrobiony jes t według zasad sztuki z sam ych roślinnyeh części, których 
zbawienna skuteczność na  reum atyzm  zna po najw iększej części ju ż  bardzo dawno sztu­
ka lekarska. Składowe części są ta k ie  najlepszej jakości. O pierając się wiec n a  wyni­
kach badan ia , śmiało mogę powiedzieć, ze Balsam Bilflngera jest wyrobem, k tóry  sto ­
sownie uiyty, nietylko u śm ierza , ale naw et całkiem  usuw a reum atyczne i podobne cier­
pienia. — Cena tego balsam u je s t tak  n isk ą , że nawet mniej zam ożni m ogą z łatwością 
nabyć go sobie. — Balsam  ten  mogę ja k  najlepiej zalecić. ^ ..

W rocław w grudniu 1871. '  D yrektor politechnicznego zakładu i chemicznej
pracowni

Dr. Teobald Werner.
Skład w  Krakowie w  aptece Dra Floryana Saw iczew sk iego.

:**)tXXXXXKX*XXKXXXXXXXXXX

W królestwie Polskićm
dziesięć mil od K rakow a, jes t do wydzierżawiania
od św. Ja n a  Majątek ziemski obejmujący 500 
morgów ornego pola, 100 morgów łąk  i 100 m. 
pastwisk. Cena dzierżaw na 150(1 złr. rocznie J a ­
ko kaucyę , a  naw et i czynsz dzierżawny, p rzyję­
łoby się m ałą posiadłość ziemską w Galicyi. Bliższe 
szczegóły w Krakowie w hotelu Polskim  u  w ła­
ścicielki Anny Pudłow skiej. L isty  pod tym samym 
adresem . 2709(1-3)

ltysu z
DŁUŹYNSKI

Ulica Floryańska, 3 6 4 , I. piętro.
2620(3-?)

IKTOTW

ir-r --

W szelkie kap su łk i, k tóre w powłoce klejowatćj 
zawierają balsam  kopajw y w stan ie  płynnym , spra­
wiają odbijanie, m dłości i boleści żołądka. Jedy­
nie kapsułki z rośliny Matico p. Grim ault nie spra­
wiają żadnej z powyższych niedogodności, ponie­
waż zaw ierają kopajw ę w stanie stałym  a nie 
płynnym , w połączeniu z esencyą Matico. — Po- 
włoczka klejow ata rozpuszcza się łatwo w trze­
wiach a nie w żołądku i dla tego to kapsułki te 
działają  dziesięć razy  siln iej_ ja k  wszelkie inne 
przeciw rzerzączkom  naw et chronicznym  i zada­
wnionym.

Dostać m ożna w Krakowie w aptece p. Wiktora 
Redyka, we Lwowie w aptekach pp. Zygmunta 
Rukera, Berlinera i Piotra Mikolascha; w Brodach 
w aptece p. Kullaka i p. Francoza; w W arszawie 
w składach m aterjałów  aptecznych pp. Mrozow­
skiego, Galie i S p iss; w W iedniu u  pp. Raabe i 
Roder.
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n a s t ę p c a  d e n t y s t y  J .  Z .  T J j ł i e l y i

mieszka przy ul. Florjańskiej Nr. 359,
róg drugiej przecznicy, iclac od rynien, na U. piętrze.

Ordynuje codzień od II do 2 godziny.

2529(1-6)

W. UJHELYI jun. 2615(1-3)

y o o o o o c x x x x x x x x x x x x x x g

naszych, wyrobów płócienny cli
tak do sp rzed a ży  czą stk ow ej jako i hurtow nej,

znajduje się u  W go

HENRYKA SCHWARZA
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej Nr. 88.

Ceny fabryczne według cenników. ““9 ^

N orbert Langer i Synowie
w ła śc ic ie le  fabryk w  Oskau, Liebau i Sternberg.
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Renomowane kantory
które chcą objąć ajencję dla n a s , raczą się zgło 
sić listownie i podać warunki

ROTHSCHILD & C"
2622(1-12) W ien , O pernring , 21.

KONKURS

Przez książęcy brunszwicko-liine- 
burgski rząd krajowy dozwolone i 

poręczone
pieniężne losowanie

którego ogólna sum a wygranych około

1 milion 71310 lal. pr.
wynosi i w 6 częściach uskutecznione będzie. 

Główne wygrane l O O  O O O , 6 0 . 0 0 0 ,
4 0  o n o  9 0 . 0 0 0 .  1 5  O O O , 1 * 0 0 0 ,
2 a 1 0 . 0 0 0 ,  2 a  8 0 0 0 ,  3 a O O O O .
3 a 5 0 0 0 .  8 a  4 0 0 0 ,  3 0 0 0 ,  14 ii 
3 0 0 0 ,  29 a 1 5 0 0 ,  155 a lO O O ,  7 a
5 0 0 ,  211 a 4 0 0 .  18 a  3 0 0 ,  333 a 3 0 0
525 a  t o o ,  25.685 a  6 0 ,  5 0 ,  4 2 ,  4 0 ,  itd. 

Najbliższe ciągnienie nastąpi
25  i 2 6  sty czn ia  1872 r

na które kosztuje 
1 cały oryginalny los (nie promessy) złr. 7 .— 
1 połowa oryg. losu (uie promessy) „ 3.50
1 ćwierć „ (nie promessy) „ 2.—
które w najdalsze strony za przesłaną go­
tówkę anstryackiem i banknotam i najdogodnićj 
w listach rekomendowanych, przesyłam  n a ­
tychm iast, z zachowaniem tajem nicy. Każdy 
grajacy otrzym a zaopatrzoną herbem  państw a 
listę ciągnień i wygrane pieniądze zaraz po 
ciągnieniu.

Prosim y udaw ać się najrychlej z calem 
zaufaniem  do kantoru , którem u osobliwsze 
sprzyja szczęście. 2602(1-15)
Zygmunt H eckscher, Hamburg.

składam  niniejszćm  panu astronomowi E. Lehmann 
w Berlinie, F rank fu rte r T hr. 3, albowiem za jego 
poradą wygrałem  w ostatniem  ciągnieniu Lwowskiej 
loteryi

1  T e r n o - S e c c o
na co zwracam uwagę wszystkich grających w 
loterję. Lwów w styczniu 1872.

2669(1-3) St. Młyński.

SOK, ZIÓŁKA i CUKIERKI
z ziół karpackich 

Dra Faykiss w Kesmarku.
Doświadczone jak  najlepsze środki w słaboś­

ciach piersiow ych, kaszlu, chrypce, drapaniu  w 
gardle, kataralnych zapaleniach gardła i kanału  
oddechowego, kokluszu itd. itd.

f F laszka soku 70 cent.
C ena: < Pudełko cukierków 35 cent.

1 Paczka  ziółek 25 cent. 
ts*** Główny skład w Krakowie w aptece pod 

.białym Orłem 11 w R ynku Głównym A. Siedlec­
kiego.

Składy w Krakowie w aptece J. Trauczynskie- 
go, w Nowym Sączu u  p.T Kostórkiewioza, w T ar­
nowie u  p. H. Koy.

Apteka pod „białym  O rłem “ utrzym uje także:
Eau de Beaute Eau de Princesse woda piękności

dla upiększenia i nadania delikatności tw arzy itd.
Tran ’ do picia w najlepszym gatunku (Dorsch- 

Leber-Thran) p. Hoogg. Cena butelk i 80 cent.
Kwas chloro-octowy do wygubienia brodawek 

i t. d.
Olejek na reumatyzm i podagrę (gościec). Cena 

flakonu 1 fl. 20 cent. 2560(1-6)

Nader w ażne dla
cierpiących na oczy.
Co do nadzwzezajnej skuteczności niezró­

w nana, od wielu la t we wszystkich częściach 
św iata znana woda n a  oczy sławnego okulisty

prof. dra v. G raefe’go
wyleczyła ju ż  tysiące z najrozm aitszych chorób 
o czu , wzmocniła wzrok i od ślepoty zupełnie 
uchroniła; przeto zjednała sobie sławę w ca­
łym świecie.
Flaszeczka kosztuje 1 ta la r pruski. Praw dzi­
wej dostarcza

J. L. Holz
2421(6 ?) Friedrichstrasse, 74 Berlin.

na posadę Dyrektora Szkoły Rolniczej imienia Haliny
w ŻamKowie pod Poznaniem.

Posada Dyrektora powyżej wymienionej Szkoły Rolniczej wa­
kuje od Igo października 1872 r.

Dla tej posady przeznaczona jest roczna pensya tysiąc dwieście 
talarów (120Ó tal.) w pruskiej monecie, oprócz tego odpowiednie po­
mieszkanie, światło, opał i część ogrodu. — Osoby zgłaszające się, 
winny świadectwami i dotychczasowym zawodem wykazać, że posia­
dają przysposobienie naukowe w agronomii i ekonomii gospodarskiej 
do tego stopnia, ażeby mieć kwalifikacyą do udzielania nauk w Pań­
stwie Pruskiem tj. facultatem (veniam) docendi.

Kandydaci z innych krajów winni się przed 1 października r. b. 
o powyższą kwalifikacyą w Państwie Pruskiem postarać.

W iek dojrzały, moralność wypróbowana i praktyczna znajomość 
gospodarstwa wiejskiego, są niezbędnymi przymiotami dla Dyrektora 
Szkoły Rolniczej; oprócz tego wymagane będzie dokładne posiadanie 
języka polskiego i niemieckiego.

Zgłaszać się można do Prezesa Centr. Towarzystwa Gospodar­
czego dla W . Ks. Poznańskiego (w Dębiczu pod Środą) albo do pana 
K. K oszutsk iego, sekretarza zarządu w Poznaniu, ulica Nowa Nr. 5.

Zarząd C entralnego T o w a rzy stw a  G ospodarczego
dla W. Ks. Poznańskiego.

1667(1-3) Wolniewicz, prezes.
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ZUPEŁNE WYPRAWY ŚLUBNE
od 6 0  do 7 0  złr. walutą austryaclsą.

j p y  N ajpew niej, najtaniej i najlepiej m ożna niezaw odnie nabyć ' 3 8
w  m oraw sk o-szląsk iej fab ryce

czysto lnianych web, ozdobnych tkanin (damastów)
i bielizny

FRANCISZKA i MARYI JONKE,
Thalgasse 9 — 11 w Bernie, Morawa.

G r t ó w n y  r o z a y ł k o w y  s l Ł ł a c l ,  U u d o l f g a B s e  X O .
Sprzedaż hurtowna i drobna Z najw iększą sta rannością, z poręczeniem  za prawdziwość 

najlepszych czysto-lnianych web i najlepszćj bielizny męskiój i damskiej w wszelk. gatunkach. 
1 koszula m ezka, m arszczona, z poprzeczn. lub fantazyjn. piersiam i od fl. 3.— do fl. 5.—
1 m ajtk i m ę ź k i e .....................................................     » 1>6® » ^,50
1 koszula dam ska g ładka lub z zmarszczkam i .   n u  3-50 » 4.50
1 „ „ h a f t o w a n a .................................................................................   n 4.80 „ 7.10
1 „ „ z  długiem i rękaw am i  .........................................   n 5. „ 7.50
1 negliźyk damski (gorset) n i e g ł a d k i ...................................................................   n » 4.20
1 m ajtk i d a m s k ie ............................................................................................................  n 2-50 „ 3-7
1 damski płaszcz do fryzowania, z ogonem lub bez niego . . . . „ „  2. „ 7.
1 czepek n o c n y ...........................................................................................................   n 2*“  * 3*“ ~

Fółiż— Za tuzin najlepszych lnianych chustek do nosa fl. 2.50 do 8. — kołnierzyków dla 
meżczyżn fl. 3 do fl. 4 ,  mankietów fi. 4 fl. 6 . Czysto lniane weby z grubszych nici fl. 20 dO 
40 za 50 łokci. — Czysto lniane weby z cienkich nici fl. 30 do 80 fl. za 50 łokci. G arnitur 
damastowy n a  6 osób 10 z łr . , na 12 osób 12 złr. — Dam astow e obrusy za sztukę fl. 6 . — 
Drm astowe ręczniki za tuzin fl. 12.75. — Czysto lniane perkale  za  30 łokci 15 fl. Zupełna 
pościel fl. 10, 15, 20 do 35.

Listowne zam ówienia wykonuje się najstaranniej i najtaniój na wszystkie strony za 
pobraniem  pocztowem.

Nieodpowiednią bieliznę przyjm uje się napow rót bez żadnej przeszkody. 
iStafr. T a wzięcie m ająca fabryka chlubi się wieloma setkam i dziękczynień Szanownej pu­

bliczności. # . . . . . . . .
Polecając się najsum ienniej P . T. Szanownój Publiczności, prosim y o ja k  najliczn ie j­

sze zamówienia na  p ró b ę , a  zaręczam y, że wyroby nasze zjednają nam najw iększe pochwały.
Z prawdziwem poważaniem

Franciszek i Marya Jonke.
C entralne biuro fabryki p łó tna i b ielizny: T halgasse N. 9 — U ,  w Bernie na Morawie.

Do

Dl
W  celu wybudowania budynku 

jednopiętrowego na fabrykę wyro­
bów giętych stolarskich, podpisani 
fabrykanci rozpisują konkurs dla pp 
przedsiębiorców.

Plany i kosztorysy można przej­
rzeć w  domu pod 1. 14 w Rynku 
głównym w kancelaryi na I. piętrze 
w godzinach rannych od 10 do 1 
z południa.

Termin do złożenia deklaracyi z 
załączeniem kaucyi 10% od summy 
kosztorysem objętej, wyznacza się 
do d. 26 stycznia r. b. do godziny 
1 z południa.

Jakób i Józef Kuhn,
2710(1-10) fabrykanci.
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IZŁOTE OZDOBY ZBYTECZNE!
Zadziwiające wyrabianie ____

OZDÓB z ŻŁOTA TALIW;. * * *
Prawdziwe tylko

Opernring 7.
Prawdziwe tylko

Opernring 7.
Złudne podobieństwo do szczćrego z ło ta , ich dobroć i trwałość spraw iają to, że ozdoby szczerozłote Pub lb

osób z najw yższych kółek tow arzyskich, dowodzą, żc ozdoby z złota talm i znajdu ją  wszędzie przystęp. Zwraeam y więc uwagę 1 . 1 .  
czności, na. nasz główny skład ozdób z jedynie  prawdziwego złota talm i i ostrzegam y przed szumnie ogłaszanem i naśladowmctwam i.

CennilŁ ozdób z złota talmi.
dla mężczyzn i kobiet.

Ł ańcuszki do zegarków, krótkie, najm odniejsze ct. 80, zlr. 1.50, 2, 
z kluczykiem  i świecidełkami złr. 2.50, 3, 3.50 do 5.

Łańcuszki długie, emaliowane, roboty weneckićj złr. 1.30, 1.80, 2.25, 
2.75, 4.50.

Ł ańcuszki mocne na  szyje emaliowane złr. 2 .50 , z kam ieniam i złr.
3.50 — 5. ‘ ..............................

Ł ańcuszek „Sedańskiu, długi, roboty najdelikat. i najpiek. złr. 4.50, 5. 
Guziki do mankietów gładkie lub emal. ct. 40, 60, 80, złr. 1, 1.50 2.50.
Ł ańcuszki koliowe ct. 50, złr. 1, 1.50 do 2.50 najlepsze.
Guziki do kam izelki gładkie lub emel. ct. 10, 15, 20, 50—1 złr. szt. 
Pierścienie, gładkie, em aliow ane albo z kam ieniam i c. 40, 50, GO, 

80, złr. 1, 1.50 do 2.
Pierścienie złote, 6 karat, najlepsze, z dowolnemi krotłam i, prawdziw

n n . łn m i  łn y lrn c n m  ln h  Iro m in n i  9 Tn 1 7.41'. .1  flO O.

Broszka najm odniejsza, ct. 40, 80, złr. 1.50 do 2.50 
Kólczyki najm odniejsze po tych samych cenach.
B roszka i kólczyki, cały g arn itu r jednakow y ct. 60, złr. 1, 1.50, i ,  

2.50 do 5. ,
Branzoletki, najzłudnićj podobne do najlepszych wyrobów złotniczych

złr. 1.25, 2, 2.50, 3, 3.50 do 5.
M edalioniki gładkie emaliow. albo z kam ieniam i, ct. 80, złr. 1, 1.5U,

2, 2.50, 3, 3.50 do 5. rm
Najnowsze pierścienie do łańcuszków od zegarków z złota talm i ct. oU. 
Kluczyki do zegarków, najlepsze ct. 30, 50, 1 złr.
Buncik dewizek, ct. 40, 50 do 70, najpiękniejszych złr. 1 do 1.50. 
Szpilki do kraw atek, gładkie, emaliow. lub z kam ieniam i ct. 50, 70, 

złr. l 'd o  1.50. i

perłam i, turkusem , lub kam ieniam i, złr. 3 do 5.
HTaJlepsze zegarlti lcieszonlŁow© własnego wyrobu

po niskich nie do uwierzenia cenach fabrycznych.

ś r o d e k

od razu uśmierzający migrenę, ból 
głowy gwałtowny i newralgię, bie­

gunki i rżnięcie w żołądku,
zwany

G U A R A N A  >
pp. GRIMAULT ETG^ArałtowPARYŻU

Zegarek damski srebrny w ogniu pozłacany, uregulow any na sekundę 
złr. 12 do 18, z kopertą odskak. najpięknićj rzeźbioną.

Zegarek rem ontoir najlepszy; bez kluczyka naciągany, z poręczeniem 
złr. 12 do 15.

Zegarek rem ontoir z m echanizmem  do nakręcan ia  złr. 15 do 18.
K ażdy gatunek zegarków sreb rn y ch , złotych i z złota talm i po 

odsetki. — W yrób nasz je s t najlepszy i nie m ożna go m ieszać z powszedniemi.
XaJpieKniejsza ozdoba brylantowa i dyamentowa

płomienista i wygładzona ta k , że złudzi najdoświadczeńszego znawcę kamiem.
(Oprawa w złoto talm i, chińskie srebro, albo prawdziwe srebro.)

.' egarki srebrne chronom etry, prawdziwe angielskie, najlepiej złocone 
w oomiu złr. 14 do 16 z poręczeniem .  ̂ _

Z egarek" z złota talm i angielski wyborny, najm odniejszy (przyrząd 
zam knięty) z poręczeniem złr. 10 do 12.75.

Zegarki ankrow e w ogniu złocone z poręczeniem  złr. 18 do 22. 
cenach fabrycznych z poręczeniem.— Zegarm istrze i kupczący, dostają

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody ocu- 
krzoućj i zażyty, dostateczny jest do uśm ierzenia 
natychmiast najsilniejszego bólu głowy i m igreny 
i do zatrzymania rżnięcia żołądka i biegunki. — 
Sprzedają się w pudełkach zawierających dw ana­
ście proszków.

D la un ikn ien ia  fałszerstwa żądać należy, aby 
każdy proszek był opatrzony podpisom :

Grimault & Compagnie.
Dostać można w  Krakowie w aptece p, Wik­

tora Redyka, we Lwowie w aptekach pp. Rucker, 
Berliner I Mikolasz; w Brodach w aptece p. Fran- 
Z0« W Warszawie w składach m aterjałów  ap te­
cznych pp. Mrozowskieg], GaJle i Spiss; w Wie­
dniu u  pp. Raabe i Roder.

Guziki do kam izelki, 1 sztuka ct. 40, 60, 80, złr. 1 do 1-50. 
Serduszka brylantowe, ładniutk ie i dobre, ct. 80, złr. 1 do 1.50. 
K rzyżyki brylantow e trojakićj wielkości, ct. 80, złr. 1, 1.50.

„ z łańcuszkam i z złota talm i 50 ct. i wyżej.
B ranzoletki z naśladow anem i brylantam i lub innem i kam ieniam i, w 

wspaniałćj oprawie, złr, 3. 3.50, 4.50, 6 i wyżej.
Medaliony, zlr. 2.50, 3, 3.50 do 5.

„ srebrne, 13 próby, przez c. k. urząd  menniczy cechowane,
złr. 2, 2.50, 3.50 do 5. . . .

Szpilki do spinania z naśladow anem i najlepiej brylantam i lub innem i
drogiemi kamieniami, złr. 1.50, 2.50, 3.50 do 5.50.

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się w 24 godzinach za w ypłatą należytości w urzędzie pocztowym, x e ta z a m n -
Jeżeli się co niepodoba, to m ożna zamienić. -  W szelkie przedm ioty ogłoszone w dz iennikach , sprzedajem y po tych 
jeszcze tan ió j, a  zam aw iajacy ma te pewność, że otrzym a tylko to, co zamówił i m e będzie wyzys y  . y  . P >
nie możemy wyliczyć w szystkich, m am y na składzie i sprzedajem y po najum iarkow ańszych cenach fabrycznych.

Popper’s Talmigold- und Bijouterie -waaren-Fabriks-Niederlage,
2389(7-20) Wien, Opernring Nr. 7 ,  E ckgew olbe, Wien.

Pierścienie z jednym  lub kilkom a kam ien iam i, emaliowane, albo 
gładkie, złr. 1, 1.50, 2.50 do 5.

Sygnety ja k  najw spanialsze, złr. 2.50, 3.50 do 8. (Niedawno dawano 
jednem u panu  200 złr. za taki pierścionek, ale  rozum ie się nie 
przyjął.

Guziki do mankietów, p ara  złr. 1, 1.50, 2 do 2.50.
Broszka złr. 1, 1.50, 2, 2.50 do 5 i dalćj.
Kólczyki po tźj samćj cenie.
B roszka i kólczyki, guziki do m ankietów i kam izelki, także w stóso- 

wnym garniturze

Popper’a fabryczny skład złota talmi, Wiedeń, Opernring, f .

U / t f ^ l i n n n a  pieniądze, jeżeli kto kupuje zegarki w tutejszych sklepach zabaw ek, w 
WWy i  Z U L r U I lC  których według kłam anych ogłoszeń, ja k :  w „pierwszym wiedeńskim ba­
zarze zegarów11, w „pierwszym wiedeńskim składzie zegarów*1, „Spadku,., i t .d ., sprzedają fał­
szywe wyroby bardzo małój wartośei za prawdziwe angielskie zegarki. — D la tego zwracam  
Szanownej Publiczności uwagę n a  to, by się raczyła udaw ać wprost do sławnej

FABRYKI ZEGARÓW
J Ó Z E F * A  H A W E L K I

w W iedniu, L eopoldstadt, g rosse  P farrg asse , Nr. 6,
k tóra  sprzedaje dobrze uregulow ane i przez c. k. nrząd probierczy w ypró­

bowane zegarki po tanich nie do uw ierzenia, a  rzeczywistych cenach.

1 złr. 50 kr., albo 2 złr. prawdziwy paryski zegar bronzowy z 1-rocz. poręczeniem.
8 złr. prawdziwe angielskie cylindry na  sześć kam ieni z szkiełkiem  kryształowem  

z łańcuszkiem  z dobrego ziota talm i, z s:ó rzanym  pokrowcem  i pisemnem  porę­
czeniem n a  trzy  lata. — Zegarki te mego własnego wyrobu i w ynalazku, zrobione 
są bardzo dobrze według najnowszej konstrukcyi i mogę je  każdem u najraocniój 
polecić dla pewnego i dokładnego chodu.

9 złr. praw. angielski srebrny zegarek cylindrowy z kryształ, szkłem, z wskazówka

P oznaczajaca sekundy, wraz z pięknym  łańcuszkiem  ze złota talm i, z m edalionem  i 
kartą  zaręczenia.

12 złr. srebrny zóg. eylindr. z prawdziwa obrączką z ło tą  odskakującą, mocnćm szkłem
k ry sz ta ł., łańcuszk iem , m edalionem z z ło ta ta lm i, z ka rtą  zaręczenia.

15 albo 20 złr. prawdziwy angielski srebrny anker savonette, z podwójną kepertą  naj-
pięlcniój grawirowaną, z łańcuszkiem  z prawdziwego złota talm i i ka rtą  zaręczenia. 

13 złr. prawdz. angiel. chronom eter srebrny w ogniu złocony, z łańcuszkiem , meda-

W lionem z złota talm i, skórzanym  pokrowcem i kartą  zaręczenia.
14 złr. tak i sam znacznie lepszy z oryentalnym  drogoskazem

ĆllbO 2 ̂  ^__   — . ■ ■ ól *     w. ̂ _________ i. „ ł .. U ... ,, n n V ITTnl AM
kryszt,

i od inn., , . . .  - . .
P )  łańcuszek z złota talm i wraz z medalionem  i ka rtą  poręczenia gratis.

13 złr. prawdz. ang. cylinder z z ło ta talmi, najnowszego fasonu z podwójnemi szkla-
P ,  mi kryształow em i, gzie m ożna wnętrze chociaż zam knięte zobaczyć, z łańcuszkiem

P  ze złota talmi, medalionem i ka rtą  poręczenia,
13 złr. zćgarek ze złota talm i z podw. kop. savonette odskak., szkła kryszt. i wnętrze

niklowe, z łańcuszk. z prawd, złota talm i, m edal., skórz. pokrowcem  i kart. poręcz.
14 albo 17 złr. m alutki dam ski zegarek srebrny pozłac. łańcuszk. n a  szyję z prawdz. 

złota talm i i ka rtą  poręczenia.
18 złr. prawdziwy angielski w ogniu pozłacany srebrny chronom eter z 2-ma kopertam i,

pieknie emaliowany, z pick. łańe. z prawdz. złota talmi, medal, i k a rtą  poręczenia. 
18 albo 20 złr. najlepszy srebrny prawdziwie angielski anker n a  15 kam ieni, z łańc.

z najlepsz. złota talm i, medalionem, skórz. pokrowcem i ka rtą  poręczenia.
20 złr. srebr. rem ontoir bez klucz, nakręcany, z łańcuszk. z złota^ talm i i m edalionem.
23, 25, 27 złr. złoty zógarek damski z łańcuszkiem , medalionem i  ka rtą  poręczenia — 

nast»pnie 45 — 65 złr. z kamieniami brylantow em i.
W szystkie zegarki sa najlepsz. gat. i nie m ożna ich  n a  równi k łaść  z powszedniemi.

Łańcuszki Z z ło ta  talmi krótkie złr. 1, 1.20, 1.50, 1.80, 2, 3, 4, 5, 7 — łańcuszki n a  szyję
długie złr. 1.50, 2, 2.50, 3, 4, 5, 6, 8.

S rebrne łańcuszk i po 3, 4, 5, 6, 7 i 12 złr.
Za gotówkę lub za pobraniem  pocztowćm uskutecznia się każdo zamówienie w prze­

ciągu 24 godzin. . . .
N ieuregulowane zegarki o 2 złr. tańsze. — Cenniki darm o.
Z egarm istrze kupczący zegarkam i znajdą wielki skład 4 do 8000 zegarków  po zadzi­

wiająco niskich cenach. ...............................
Tylko dla tego, że dłuższy czas przebywałem  w A nglii, Szwajcaryi i wielki je s t odbyt, 
mogę tanio sprzedawać zegarki.
'  Za kupione u  mnie zegarki daję poręczenie n a  trzy  la ta , t. j. jeże li w przeciągu 3ch 
la t sprężyna pęknie, lub co innego się zepsuje, obowiązuję się napraw ić bezpłatnie. 

Główuy Skład: W iedeń, Leopoldstadt, grosse Pfarrgasse, Nr. 6.
F ilia : F loridsdorf, H auptstrasse.

_. ^  ^ e r s t r o ^ a . .  Ponieważ doszło mię k ilka listów, zmuszony jestem  zwrócic uwagę 
Szanownej Publiczności, że k ilka  tutejszych" sklepów z zabawkam i i kupcy sprzedają fałszy 
we wyroby i braki bardzo małej wartości za prawdziwe angielskie i * mojej fabryki pocho­
dzące zegarki i oświadczam niniejszćm , że nikogo nie upoważniłem  do sprzedaży moich wy­
robów ani tu, ani gdzie indziej i że tylko w moim głównym sk ład z ie  II. obwód, grosse 
P farrg asse  Nr. 6 dostać  można prawdziwy wyrób. Aby jed n ak  zapobiedz tem u oszukaństw u, 
k ładę na  każdym  zrobionym  u mnie zegarku moje imię i nazw isko : J. Hawelka i porządko­
wa liczb ę , na  co raczy Szanowna Publiczność uważać.

Oznajmiam także, że zegarków kupionych w tutejszych sklepach z zabaw kam i noszą­
cych nazw ę: Pierwszy W iedeński B azar Zógarków“, „Pierwszy W iedeński Skład Zegarków*1, 
w sklepie ż fałszywą flrmą „Spadek“ itd. nie przyjm uję w zamian, poniew aż nie mogę ich 
spieniężyć d la zbyt małej wartości, dla bezużyteczuości ich werków.

"Kto sobie życzy mieć zegarek dobry i tan i, niech raczy tylko udać się do mnie z ca­
łem zaufaniem , a  bede sie s ta ra ł zawsze Szan. Publiczność zupełnie zadowolnić.

Aby oszczędzić Szanownój Publiczności m ateryalnych strat, proszę na juprzcj mic:j uw a­
żać n a  moje nazwisko i nie m ieszać z P ra terstrasse  N. 16. 223U(15-3U)

s
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